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PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zŁ, za­
granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 8o'.259. 
W  sprzedaży detial. ceną jednego n-ru 20 gr'

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionyck nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

BARANOW ICZE — K iosk A. Łaszuka #
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin 
D RU JA  — Kotwkin
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg, W. W łodzimiercwa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ —  K sięgarnia Kolejowa „R uch"
K ŁECK  —  Sklep „Jedność “
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M atecki 
ŁUNINIEO — K sięgarnia Kolejowa „R u c h '1 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch“  
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa —  K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego

N. ŚW IĘCIANY — Księ; z m ia  Tdw. „R uch" 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Nanos. 
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T: Gurwicz 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAW Y —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgrrnia T -w a  (1R uch‘ ‘
SŁONIM — Studencka 30, filja  W ydaw nictk 
SMORGONTE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., u l  3 M aja 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Libermam, Kiosk gazetowy 
W ARSZAW A —  K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch"’

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prow incji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow* i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują.

METODA S R O D K O W NIEREALNYCH.
W ciągu lulku dni .ostatnich sy ­

tuacja Polski w  polityce między­
narodowej uległa dużej zmianie na 
gorsze. Tem aktualniejszą stała 
Sl? sprawa powiększenia budżetu 
obrony narodowej. Na te poważne 
troski o naszą przyszłość irytująco 
musi działać taki komunikat ,który ; 
c*ziś dostaliśmy z miasta Lidy.:

10 lipca rb. w obecności K o- 
™ tejlu -lw ięta , M orza" Oddziału L.

■ • Węzła, kolejowego st. L ida n a­
stąpiło otwarcie 5 puszek do których 
z lerame były 0f ia ry  na poM w idn. ’ 
' 1 29 czerwca rb. n a  terenie st. L i
a- Ogólnie zebrano 85 zł.
W ynik zbiórki należy uw ażać za n a  

der pomyślny.

Ileż pancerników zakupi się za 
te ^  złotych, innemi słowy, kiedy 
skończy się ten lekkomyślry sto - 
minek do rzeczy poważnych.

W Warszawie także zbierano na 
hundusz Obrony Morskiej. Zebra- 
no nie 85 zł. lecz 6 milj., co zresz­
tą nie ma żadnego znaczenia, bo iw; 
skali wydatków na zbrojenia mor- 
skie taksamo 6 milj. jak 85 zł. sta­
nowi cyfrę, którą się w  rachubę 
nie bierze, śpiewał Jan Kiepura, co

oczywiście zaszczyt przynosi jego 
patryjotyzmowi, jak zresztą uzna­
nie należy się tym biednym urzęd­
nikom w Lidzie, którym się zdaje, 
że budują flotę narodową. Ale w 
33 miljonowem państwie odpowie­
dzialność za zbrojenia, za dostate- 
czność obrony narodowej powin­
na spoczywać nie na śpiewakach 
operowych i lidzkich urzędni­
kach, lecz na odpowiednich mini­
strach odpowiedzialnych za bu - 
dżet kraju.

Obrona narodowa to wydatek 
najważniejszy, najistotniejszy, pier 
wszy przed wszystkiemi innemi! 
Ci, którzy odsyłają obronę narodo­
wą do zbiórek ulicznych, nie po - 
winni rządzić Polską. Powiedzmy 
nareszcie brutalnie całą prawdę —  
skoro nikt inny nie chce jej powie­
dzieć!

Ktoś Dowiedział, że jeśli jasnem 
jest, że zbiórka uliczna nie może 
zaspokoić potrzeb obrony narodo­
wej, to przecież samo zbieranie 
jest pedagogiczne. Otóż jest ono 
w najwyższym stopniu anty - pe­
dagogiczne. Cóżbyśmy powie­

dzieli o nauczycielu, któryby zbie­
rał uczniów gimnazjalnych i tłuma­
czył im, aby składali drewienka 
w celu zbudowania drabiny na 
księżyc. Powiedzielibyśmy, że taki 
nauczyciel zasługuje na wylanie, 
bo za^niast pouczyć dzieci o właś­
ciwej odległości księżyca od ziemi, 
co jest jego obowiązkiem bezpo - 
średnim, zawraca im głowy nie- 
wykonalnemi bzdurami.

Zbiórki na FON i na FOM są 
anty-pedagogiczne! Odwracają 

myśl obywatela od realnej, praw- 
| dziwej konieczności zwiększenia 
“ naszego budżetu wojskowęgo, 

związanej z tein konieczności 
zmienienia systemu wydatkowania 
sum publicznych, zmienienia sto­
sunku państwa do gospodarki i 
produkcji narodowej. Zafniast re­
alnego wysiłku daje się społe - 
czeństwu fikcję, frazes, rzecz nie­
realną, niewystarczającą.Ci patry- 
j-oci, którzy z większem poczuciem 
odpowiedzialności biorą udział w  
tych zbiórkach, są jak ludzie pra­
gnący wody i oszukujący pragnie­
nie tern, że ręce wkładają do wody 
morskiej, jasne jest, że cały ten

hałas zbiórkowy, ani na centymetr 
nie zmieni stosunku naszego przy­
gotowania technicznego, do wysił­
ku technicznego naszych sąsiadów  
5 czy 6 czy 15 miljonów nie może 
odegrywać żadnej roli.

Z samcopodatkowania się lud­
ności wpłynąć może więcej i regu­
larnej. To jest już lepszy sposób 
pomocy obronie narodowej. Ale 
znów przychodzi do głowy kryty­
czna myśl, że właśnie poto pań - 
stwo istnieje, aby takie podatki na 
obronę narodową według potrzeby 
nakładać, a nie czekać na dobrą 
wolę poszczególnych organizacyj.

Zwyczaj posługiwania się fikcją, 
frezesem stał się podstawą takty­
ki politycznej w Polsce

Oto sypipatyczna i inteligentnie 
dotychczas kierowana urzędowa a- 
gencja„Iskra“ od kilku dni nadsyła 
komunikaty o „reformie rolnej" pi- 

i sane frazeologją skopjowaną na 
! wzorach 1919 r. Problemat przelu- 
| diuenta wsi polskiej, problemat po 
[ ważny, ciężki,odpowiedzialny chce 
i się w ten sposób zbyć, zakłamać,

zafrazesować. Żadne wywłaszcze­
nie nielicznych gruntów rolnych, 
które pozostały jeszcze we wła­
daniu większej własności ziemskiej 
(bo nie wchodzą tu >w grę lasy 
i nieużytki) nie może rozwią - 
zać problematu przeludnienia, wsi. 
A cóż zrobić z robotnikami rolny­
mi, pracującymi dziś w średniej i 
większej własności rolnej. Czy ma­
imy ich wydusić gazami, czy w ys­
łać na księżyc? Przecież ziemię 
zabraną właścicielom powyżej 50 
ha, trzebaby było oddać ich że 

; własnym fornalom. Jeden i ten sam 
zakłamany, strusi system: stosuje 

. się do tych obu problematów. Nie- 
1 mcy i Moskale mają olbrzymie 

budżety wojskowe, nasz jest nie - 
j wystarczający. Doskonale —  zro- 
! bimy zbiórkę uliczną, każdy da, co 

może. Istnieje przeludnienie rolne 
; — doskonale,przeprowadzimy refor 
1 mę rolną. W obu wypadkach cho­

dzi wyłącznie o djatektyczne wyjś 
cie z sytuacji.

; Każdy sobie dziś chłopem gębę 
wyciera, a jednak znałem wielu 
polityków i wielu „chłopskich" 
polityków, a wśród nich jednego,

jedynego, który jstotnie o nędzy 
chłopskiej i jej likwidacji myślał t. 
j. generał Żeligowski. I otóż ge­
nerał Żeligowski bardzo często 
występował przeciwko fikcjom i 
bujdom w rzekopio pro-chłopskiej 
robocie. Z jakimże realizmem mó­
wiąc o swoim lnie tłumaczył: ,,ia, 
mówię o krosnach, które mieć bę­
dzie naprawdę każda chłopka, a 
oni gadają o rzeczach, z których 
de facto minimalny procent ludnoś 

. ci włościańskiej korzystać będzie".
| Dzisiaj wszyscy stali się chłopo- 
j manarni. Nawet w organie ciężkie­
go przemysłu czytałem stawkę 
na chłopa i na chłopską demago­
gię, chociaż jak mi Bóg miły, tym 
się to już napewno nie uda. Zaczy­
na się schlebianie klasie włościań­
skiej, cyniczne fałszowajtie liistorjj 

I w tym celu. A to wszyst - 
j  ko nie dlatego, aby jak Żeligowski 
; nadal szczerze i uczciwie i według 

najlepszego swego zrozumienia 
dla jej dobra pracować, a dlatego 
aby móc się uważać za reprezen - 
tanta jnasy ludowej, aT3y jmieniem 
masy chłopskiej móc przema­
wiać. Cat.

Mieszkanie pod wodą Bitwa morska pod Lissa

wykonane angielskiem m ieście KuetWunio gdzie w skutek powodzi fale wdarły się do składu mebli.
20 lipea minęło 70 lat od dnia, w k tórym  adm irał T egetthoff na czele f lo ty  austriackiej pobił ua głowę dwu

krotnie silniejszą flotę włoską.

_ _  GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ
st a n o w isk o  p o l sk i w obec  g d a ń sk a

° b s X eDŁ  ? rasa angielska podaje 
ska, e 113 tem at Gdari-
PoisRi za|ac mocne stanowisko |

skJe'go "knL  W obszernei depeszy berliń 
becnie .Spondenm stwierdza, że o- 
°braz o * . ^ można nieco jaśniejszy 
nneckirh anie r °kowań polsko - nie. 
ska fo Jh ,. e,!nik Podkreśla, że Pol- 
tu z ur ' r ” ie oddziela sprawę incyden- i
daiaca siZA ,nikiem ”Leipzig“, Jako na. 
sprawv dyskusji z Niemcami od
da a !  9 reisera- jako na-

- ę do dyskusji z w. miastem.

dora °L tpsk i^0W1oerarT t̂ arCke am basa'  * 
nia od rządu niemieckiego i
sprawie zakazu udzielone n,en w '■

grzecznościowej. Aczkolwiek i J j J ?  i
wyjaśnienia Foerstera, które rów niif 
wydane zostały z inspiracji Berlina ia 

°by Lester mieszał się w s p o s o b i e  ' 
Powołany do polityki wewnętrzne; ! 
. anska, to  jednak obecnie wymagana ; 
Jes  ̂ oficjalna formuła dyplomatyczna I 
w °bec mandatu, udzielonego Polsce 1 
Pfzez Ligę. „Times*1 stwierdza, że ist- ; 
j“eJe nadzieja, iż formuła, która zosta- 

wysiana Lidze i Lesterowi, umożlt- 
^ |^jZllhwidowan'.e incydentu z krążow-

^  Stanowisko Polski wobec żądań re- 
j* ałatutu gdańskiego, .zostało dokła­

dnie sformułowane przez min. Papee. 
Ale wobec tego, że nie podtrzymuje się 
nawet pozorów, iż rząd hitlerowski w 
Gdańsku nie odbiera instrukeyj z Ber­
lina, co nie jest — zdaniem „Timesa** 
— wykluczone, podjęte zostały w  Ber­
linie przez Polskę nieformalne sądowa- 
nia co do stanowiska Niemiec wobec ar 
gumentów min. Papee.

„Times** uważa, że Polska nie prag- 
n-e bezwzględnie popierać stanu rze­
czy, który hitlerowcy uważają za krzy­
wdzący dla nich w dziedzinie spraw  po 
lityki czysto wewnętrznej. Polska bo­
wiem uważa tego rodzaju sprawy za 
drugorzędne w porównaniu ze spraw-

UROCZYSTOŚĆ KU PAMIĘCI

„P OL AK ÓW S I E R R Y

nem działaniem portu gdańskiego. Ale 
nawet w razie wprowadzenia pewnych 
zmian, Polacy nie byliby za zniesieniem 
formalnego nadzoru ze strony Ligi i 
związanych z Ligą gwarancyj.

W  depeszy z W arszawy „Times" 
stwierdza, że w W arszawie panuje prze 
konanie, ii od czasu gdy Greiser złożył 
swą deklarację w imieniu całego naro­
du niemieckiego, Niemcy i Gdańsk prze 

| grały w pierwszej rundzie rozgrywek 
' dyplomatycznych.
j Dziennik podkreśla, że nawet dzien- 
j niki opozycyjne prawicowe w Polsce 
I skłonne są przyznać, iż min. Beck od- 
• niósł sukces.

i i

LIZBONA. W  niedzielę po południu 
w miejscowości Vila Nova de Gaya w | 
Pobliżu Porto odsłonięto uroczyście ko 1 
umnę granitową, uwieńczoną orłem 

wyfi-u™ ^ oil,,rnua ta znajduje się u 1 
umieszr U uPolaków Sierry", napis
przez Dony pnedraeV 'Pamiętnia na.danie kom i J nazwy ochotni-
1832 r m broniącym Porto w
terstwo w Rr° dę za wyjątkowe boha-

uro czystość i wziął udział

poseł R. P. Romer, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, ko- 
Ionji polskiej oraz różnych organizacyj. 
Kolumna została ufundowana przez ma 
gistrat miasta.

Poseł R. P. Romer po uroczystości 
dekorował odznakami Orderu Odrodze­
nia Polski kilku dostojników portugal­
skich, którzy w ciągu ub. r. przyczynił] 
się szczególnie do uczczenia pamięci 
Marszalka Piłsudskiego.

KRAKÓW. Wczoraj w południe 
w Sądzie Okręgowym karnym w 
Krakowie przewodniczący trybu - 
S. O. dr. Badynowski ogłosił wy­
rok w spraw e oskarżonych o pa 
mlętne zajścia 23 marca br. w Kra 
kowie. Z oskarżonych zasądzeni 
zostali na kary: Schiffer Izrael —  
1 rok 3 tnies., Bronisław Skom l—  
1 rok i 6 mies., Mayer Glasser TO 
mieś., Mendel Nadel — 1 rok i 6 
mies,, Ja n  Rosz — 1 rok, Andrzej 
Wklomsk 10 mies., Berisz Ginter 
10 mies. Leon Kinreich 10 mies., 
Leisor Weisbart 1 rok 9 mies., Nu 
sym Pinczowski 1 rok 3 mies. Icek 
łiaim Podwójny 1 rok 6 mies. Fry 
deryka Gruenschlag 1 rok i 6 mies. 
Stefan Pustelnik 1 rok i 4 mies. 
Kaim Schacht 2 lata, Jezucfi m Jae 
ger 1 rok i S mies. St. Pająk 1 rok, 
Mojżesz Heller 1 rok i 3 mies., Moj 
żesz Bodek 10 mies.

f b-tu zasądzonym na karę od 5 
do H miesięcy trybunał wykona-

krakowsklch
n e kary zawiesił na lat 5. 10 oskar 
żonyrh unie wino.ono

W  uzasadnieniu wyroku przewo 
dniczący trybunału podniósł m. in. 
że trybunał przy wym arze kary nan to  xary .

jako okoliczności łagodzące przy­
jął dotychczasową niekaraltiośćć 
części oskarżonych ,zati;euoane 
ich w) rhotyanto obj watelskie ; da 
me możności poprawy tym z zasą 
tJznnyćb, którym zawieszono wyko

KATASTROFA KOLEJOWA
w sk a rżysku

KAMIENNA. Wczo- jowy z o s t ó ł * ^ . Prze-
rwy w  ruchu jednak nie było, gdyż ko- 
„nmikacja odbywała się z przegada­
niem Po uprzątnięciu i naprawieniu to­
ru, o godz. 13,30 wznowiono komuni­
kację normalną.

Na miejsce katastrofy p r z y b i ły  po-
- - ........  ------ r  Mnctnnl. ciągi ratunkowe oraz pomoc sanitarna.
wozu nie zdołano zatrzymać. Nastąp „ównież prezes radomskiej dy-
ło zderzenie, skutkiem czego parowo p K p ;nż. Czarnecki. Władze
manewrujący został wyrzucony z szyn. . sadowo . śledcze prowadzą
Z pociągu towarowego 10 pj,s^ , b mieiscu oochodzenia.
goirów zostało s k u l e n i  uderzeń,a wy 
rzuconych z szyn i uszkodzonyc^J 
den z konduktorów ™

SKARŻYSKO 
raj o godz. 4-ej na stacji kolejowej 
Skarżysko - Kamienna zdarzyła się ka­
tastrofa kolejowa. Na wjeżdżający na 
stację zbiorowy pociąg towarowy nr.
98/89 przybyły z Koluszek, najechał z
prawego boku parowóz manewrowy. ^    . .
Pomimo sygnału zwrotniczego, pa ' ratunkowe oraz pomoc sanitarna,
wozu nie zdołano zatrzymać. Nastąp - również prezes radomskiej dy-

den z konauKioruw ; ,
„o zdążył wyskoczyć z pociągu, drug 
r !  żvgm unt Stępień z Miechowa zo­
stał ciężko ranny. Odwieziono go do

SZPc w k ie m  katastrofy ,eden.tor kolo­

na miejscu aochodzenia.
KIELCE. Straty, spowodowane wczo 

rajszą katastrofą pociągu towarowego 
na stacji kolejowej Skarżysko - Kamień 
na, v. yneszą około 80.000 zł. Na miej­
scu specjalna komisja bada szczegóło­
wo powody katastrofy.
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Aresztowanie dyrektorów w Bydgoszczy Budowa portu w Dover
Władze miejscowe dokonały sensa­

cyjnego a.esztoVam a znanegc w  ko­
łach tow arzyskich i  handlowych b. 
radcy m inister jakiego i b. idyr. „Vis- 
t 'i l i “  T adeusza Abramowicza.

Aresztowanie nastąpiło  w  związku 
z ogłoszoną niedawno upadłością f i r ­
my żeglugowej „N aw igacja", k tórej 
założycielem był Abramowicz po ustą  
pienin  z „V istuli“ . F irm a ta  w p rze­
ciągu krótkiego czasu swego istnienia^ 
naraziła szereg firm  i osób, zw łasz-'

cza właścicieli berlinek, n a  s tra ty  oko 
ło 60.000 złotych.

Razem, z Abramowiczem aresztowa 
ny został również w spólnik jego E d ­
w ard Ekowski. ,Sędzia śledczy po prze 
słuchaniu obu aresztow anych zarzą­
dził dalsze 'przytrzym anie ich w  wię­
zieni a prewencyjnem .

Wiadomość o aresztow aniu obu dy 
rektorów  „Nafadgacja' ‘ wywołała wiel 
kie wrażenie w śród tutejszych sfer 
kupiecko - handlowych

Lekarz Polak popełnił samobójstwo
w Budapeszcie

Ma szosie, prowadzącej z Schwarcen 
bergu do Budapesztu znaleziono star­
szego mężczyznę, który popełnił za­
mach samobójczy.

Ze znalezionych przy nim dokutnen 
tów ustalono, iż jest to  lekarz, Karol 
Jan Pooder - Stuart.

Lekarz Karol Jati Pooder - Stuart 
był swego czasu bardzo bogatym czło­
wiekiem, lecz cały jego majątek zabrała 
mu ruleta.

Wynalazł on szczepionkę przeciwko 
gruźlicy.

Znajdując się ostatnio w skrajnej

W WJK *E STOLICY
STR U SIE  NA TO RZE

Tłumy jak  na Derby i m asa nie- 
wyścigowej, publiczności. Przybiegano 
do kas o 6 -ej wieczór z p y tan iam i:

— Czy stru sie  już biegały ?

T rzy  'wielkie ptaszyska przediało- 
wały próbny kilom etr przed trybuna­
mi. S tru sie  są  zaprzęgnięte do nnaJut- 

. kich wózków- podobnych do tych jak ie  
ciągnęły w Rosji ;ysa>ki. S trusie  są 
■ogromne, przerastają  o wiele wózki;

| w biegu istruś kurczy nogi, łamie szy- 
• .ię, wygląda niższy, lecz gdy stoi, albo 
' kroczy powoli — kolos.

Przewieziony karetką pogotowia do ' nędzy, targnął się na swe życie, 
szpitala w Budapeszcie, opowiedział że j Jan Karol Pooder - Stuart przebywa 
jest on pochodzenia polsko - angielskie- : obecnie w jednym ze szpitali budapesz- 
go, i że jego przodkiem (prapradziad- | teńskich. życiu jego nie zagraża nie- 
kiem) jest król polski, Jan III Sobieski, i bezpieczeństwo.

300 tonowy blok spuszczony na wodę.

Śmierć wskutek sztuczek fakira Adwokat Hofmokl - Ostrowski
(la) W  St. Poeltez zginął V  trag icz ilość bęzyny do ust i zapalił ją. 

ny  sposób powiem bezrobotny. Towa- W  czasie '-wykonywania ekspery- 
rzysl (to w któreni się znalazł rozina- m entu  porw ał nagle a tak  kaszlu, 1w 
wiało o p.ołykanin ognia i  innych następstw ie czego płonąca benzyna, 
sztukach fakirów, gdy ćm bezrobot- w lała mu się do  żołądka. Nieszczęsny 
ny, 37-Jetni Józef Hiker, oświadczył, ómarł w szp ita lu  w śród strasznych 
że po trafi połykać ogień. Oczywiście meczami, 
staną ł zakład. H iker wziął większą

Oryginalne wynalazki
(la) T rudno  s°bie wyobrazić ile 

najprzeróżniejszych wynalazków zgło­
szonych byw a w  różnych urzędach 
patentowych.

I
Niedawno w ydano pubilkację, któ-

PRZED SĄDEM
Piszą nam z W arszawy:
W czoraj w Sądzie Grodzkim 12 od­

działu toczył się proces adw. Hofmokl 
Ostrowskiego oskarżonego o obrazę 
Rządu.

Zapowiedź procesu znanego adwo. 
kata, który jak wiadomo od 14 dni prze 
bywa w związku z tą  sprawą w  wię­
zieniu, wywołała olbrzymie zaintereso­
wanie. Już na długo przed godz. 9

nie zjawił się jedynie wiceprezes Mar- i Następnie rozwodzi się oskarzoi -

j Głowy- m alutkie jąk  u gęsi. Pcw - 
; nie, że s tiu ś  jest skończonym ldjotą, 
i nie ma on chyba naw et naparstka  
i mózgu. W zrok bezmyślny jak  u mn- 
! tuuzysty.

j Zsuto, nóg mogliby mu pozazdrościć 
i p iłkarze l  Walaisiewiczówna. Nożyska 
; .jak z© stali. S truś kopnięciem nóżki 
\ zab ija  słonia. Gdyby w ierzgnął w to:, 
i wózek — w yrzuciłby go za trybuny.

| K o rsy k an it Mełloni trenow ał swe 
strusie 6 la t co jest niewiele jeśli zwa 
żyć, że przeciętny uczeń chodzi <lo 
szkoły 10 lat. S trnś urodzony w Zoo 
je st do niczego — kretyn, degenerat. 
W ielkie p taszyska Melloniego pocho­
dzą z Abisynji.

tysz, który zasiadał w  sądzie odwoław- ' 
czym w  czasie rozprawy, w  toku której 
adw. HofnłCkl - Ostrowski dopuścił się 
obrazy Rządu. Następnie obrońca os­
karżonego adwokat syn jego adw. Zy­
gmunt Hofmokl - Ostrowski stawia 
wniosek o przesłuchanie sprowadzo­
nych świadków, adwokatów Połoka i 
Rosego oraz red. Piaseckiego, którzy

MO W O S Ć I

Franciszek Olechnowicz

f l B D H  L J L T
w szponach G.P. U.

Cena tfieaplarza 1 zl. 80 gr.
Da aabycla we irtirttklcb ztlffa r- 

aiich  wlleaizlch.
Skled główay a satarsi Ladwitirtkt

Nt. M m 18

ra  omawia wszystkie (najnowsze wy- SZczupłe kuluary sądu poczęły s i : zapeł M ?  mogli ustalić okoliczności, doty-
n lazki. N iektóre są bardzo w artościo „jać liczną publicznością, której nieste- czące przemówienia adwokata w  sądzie
we, innym, nie można odmówić mima. ty mała salka sądu przy ul. Trębackiej
oryginalnych. nie mogła pomieścić. Również wyjąt-

W  jońym z urzędów patentow ych k0w°  ciężkie zadanie mielj przybyli li-
zgłoszono maszynkę, k tó ra  może li czni dziennikarze, którzy natrafili na o-

odwoławczym. Sąd świadków tych 
postanowił dopuścić, poczem sędzia 
Krasnodębski odczytał ak t oskarżenia, 
z którego wynika, że adw. Hofmokl -

nad wyrażeniem tchórz i dochodzi do 
wniosku, że tchórzostwo może być 
dwojakiego rodzaju: osobiste, którego 
nie można uważać za komplement i po­
lityczne, które nie jest obelgą, a  może 
być wyrazem najgłębszego patrjotyz- 
mu. Daje tu  adw. za przykład min. E- 
dena, któremu lord Georges zarzucił o- 
statnio tchórzostwo za zniesienie sank 
cyj antywloskich, a który na to  odpo­
wiedział, że w interesie państw a niema 
dla mnie tchórzostwa.

Dłuższy ustęp z tego przemówienia 
przerywanego często odezwaniami się 
prokuratora poświęca adw okat sprawie j

czyć Lanknoty. Oczywiście tych  osób, 
k tóre zapamocą tego a p a ra tu  Uczyć

pór woźnych i policjantów przy wejściu 
iia salę. Dopiero interwencja przewodni 
czącego sędziego Krasnodębskiego

Ostrowski został pociągnięty do odpo- wprowadzenia Berezy, a następnie prze 
wiedziainości karnej z art. 127 K. K. za chodzi do kwestji zasadniczej i uważa, 
obrazę Rządu w czasie przemówienia że nie dopuścił się przestępstwa z art.

będą banknoty, by oszczędzić sobie Zmieniła nieco ten stan rzeczy.' W śród obrończego wygłoszonego na rozprawie 127 K. K., gdyż nie dopuścił się obrazy
„  _ _ _ J  .  . . . .  i i r t i / ł - T i n l n  A f l  , i r A ł n  c n r ł u  D r A b i l ł - n ł r w  r ł - n - l ł i l n  ł - o !  l A i r A o ł - U

czasu ł trudiu, nie będjzie zby t (wiele publiczności widać wielii przedstawicie-
Iitny  a p a ra t m iesza karty . Znużeni 
gracze kręcą ty lko  korbką, a  ap a ra t 
miesza k a r ty  i  następnie je  rozdaje.

Ir,wy ap a ra t obraca pieczeń n a  
wszystkie stromy, by  się n ie  p rzypa­
liła. Cieikawym je s t v. ynalazek, k try  
sztuczmie postarza ser, przez przepu­
szcza jue przezeń elekUyeznego prądu, nych i sędzia stwierdza, że ze świadków

li świata prawniczego oraz przyjaciół 
i znajomych oskarżonego adwokata.

O OBRAZĄ RZĄDU

Z godzinnem przeszło opóźnieniem 
rozpoczyna się rozpraw i na salę wcho­
dzi sąd i prokurator żeleński. Rozpra­
wa rozpoczyna się od spraw  form at

w wydziale od woła czym sądu okręgo­
wego przy obronie red. Piaseckiego o- 
skarżonego o obrazę senatora Siero­
szewskiego.

Rządu. Prokurator wyraźnie tej kwestjl 
nie sprecyzował ł zdaniem adw. Hof­
mokl - Ostrowskiego nie może odpo­
wiadać za obrazę Rządu, który kiedyś 
był, a  który ma znaczenie tylko lusto 
ryczne, gdyż. art. 137 chroni Rząd ak-

Japońskie dzieci ćwiczą sią w obronie przeciwlotniczej

PRZYZNAJE SIĘ DO WINY

Na pytanie sędziego czy p*-zyznaje tualny. 
się do winy, adw okat Hofmokl - Os- Skolei sąd przystąpił 
trowski odpowiada twierdząco, poczem 
składa długie kilka godzin trw ające w y 
jaśnienie. Zaczyna je oskarżony od od- 

! malowania tta sprawy, twierdząc, że 
w procesach Piaseckiego spotkał się 
z niezrozumiałem dla niego zupełnie na­
dużywaniem autorytetu Marszałka. Ro­
zumiał to w  ten sposób, że przeciwni­
kom jego chodziło o wywarcie pewne­
go nacisku na sąd. Oskarżony twierdzi,

i

do badania 
świadków. Pierwszy składa zeznania sę 
dzia Skirgajło, a następnie adw. Wa- 
serberger, aplikant Szczygielski, adwo­
kaci Potok, Rose i red. Piasecki.

WEDŁUG PROKURATORA

„PRZESTĘPCA Z NAWYKU1'

Wszystkie zeznania świadków obra­
cały się dookoła części przi mówienia

że wOgóle sam fakt wytoczenia przez adw ' '  0st.ro^ !eg °  w+ f
senatora Sieroszewskiego skargi nie dz,e ^w o ław czym  i chodziło o ustaje-
miał sensu, gdyż nawet sam M a rsz a łe k 11,'6’ jak S i
pozował nader chetnie do k aryka tu r., slowa ‘ w  paJ f r’ T ,
Tak samo chętnie pozowali inni z n a k o - czy adWl e
mici męiOu ie stanu. f  owa >>w^ y s,1‘ Kart“ sk? “ y
s r e f t S ^ o ? ! ^  ów czSnego V zeb ie . P f ł °  Czworonogi! Wiadomo, z ksią -
bnej sp T a S ru ^ sza ł nadużywani' Z  f  ~«pm w y nie wszyscy świadkowie ' *e s t ™  może g a  o ć do 90 fen.
torytetu Marszałka. Miał legitymację do by***®0* *  . . , na ^ " 0 ,  ktoby w to wierzył.
wystąpienia właśnie jako żołnierz ,Po Przerwle obiaci' ,w tJ na w,1,osek 
Marszałka. * prokuratora, a P>ZV sprzeciwie obroń-

Ciągną wózki chętnie i  słuchają 
posłusznie lejc. Dżokeje — egzotycz­
no tw arze — przód ruszeniem palą z 
batów co nie robi n a  strusiach  żad­
nego wrażenia, krzyczą dziwacznie co 
podnieca je wyraźnie, klaszczą w dło­
nie co wprowadza je w  srogi pęd.

W łaściciele iśtajen n ie chcieli za 
nic daw ać koni do ścigania się z abi- 
syńczykami. A  dżokeje nie chcieli zs. 
nie jechać. Baino się, że kań i  dżokej 
pobici przez stru sia  będą ośmieszeni 

; d’o końca życia. W reszcie wymodlono 
parę chabet —  anoni.mowirch, dosiedli 
je  chłopcy stajenni. Sądzouo, że konie 
będą się bały ptaszysk i pogalopują 
w przeciw ną stronę. Nic podobnego! 
Konie jakby  wcale nie zauważyły’ ko­
go m ają za rywali. Biegły dziarsko i 
am bitnie bez cienia strachu.

O złapaniu wspólnie s ta r tu  nie 
może być mowy. W ózki przeszkadza­
j ą  stru sie  n ie  uznają dyscypliny. W 
pienwsaym biegu kamie pobiły s tra s - 
n& głowę.

Zato w drugim, biegu największy 
struś, osobisty znajomy negusa, wziął 
na am bit, wydłużył się cały i  —  wy- 
p rzoddl konia o parę długości. BajeCz 
nie ^szybko przebiera struś nogami, u 
przytem  bieg jego jest lekki, o wici 
lżejszy niż konia. K ikutam i skrzydeł 
[strusie m achają energicznie, zdaje sic  
że pom agają sobie niemi porządnie.

■Publiczność lyozała z zachwytu i 
była zdumiona. Dwunożne stworzenie

Następnie przytacza oskarżony ustęp 1 > ^  Postano" ,ł ,
ze swego przemówienia, który stał się ■ f h!CZf  ltCrja,u dowodowego do
podstawa wytoczenia mu sprawy. j kumenty , d<HycZiłCe „  P 0P «ed«ch  9 
1 " 1 y spraw  oskarżonego. Prokuratorowi cho

dzi o ustalenie, że adw. Hofmokl - Os- 
i trowski jest przestencą z nawyku.I \l/MfAcOlr rv 1 - *

Bez wózka i n a  piasku w  pustyni 
dopiero pokazałyby strusie  k la sę !

Karol.

CO M oW Ił ?
Mówiłem tak, twierdzi adwokat:_ , , .  . Wniosek o zwolrTnie podsadnesoZ M lta gam się p „ e c ,w  p o .q » -  z ^ z W a  s, d pM ostaJ

netnu wciąganiu nazwiska ś. p. Mar­
szalka do tej sprawy. Berezę bowiem 
mógł wymyśleć tylko tchórz... W  tym 
momencie zerwał się adw. Waserber-

uzględnienia,

W ZAKOŃCZENIU ROZPRAWY ZA­
PADŁ WYROK, MOCĄ KTÓREGO

ger przerywając mi w połowie zdania I | ADW. HOFMOKL - OSTROWSKI SKA

W Japonji przeprowadzono ćwiczenia w obronie przeciwlotniczej, przyczem przyzwyczajano dzieci do używania 
— ::— ts—- masek przeciwgazowych. — ::— ::—

żądając ząprotokułowania, a wtedy ja 
powiedziałem, proszę mi dać dokoń­
czyć... a  Marszałek Piłsudski tchórzem 
nie był. Prosiłem następnie o dokładne 
zaprotokółowanie całości tej części prze 
mówienia.

ZANY ZOSTAŁ NA 3 MIESIĄCE A- 
RESZTU BEZ ZAWIESZENIA I NA 
10 LAT ZAWIESZONE ZOSTAŁO OD- 
BYWANIE PRZEZ HOFMOKL-OSTRO 
WSKIEGO PRAKTYKI ADWOKAC­
KIEJ.

Dd Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
łe wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez Jakich 
kolwiek dopłat do ceny 
abonamentu.

Mieszczuch na wsi
czyli urlop małego urzędnika

(Kartki z notesu)

cieczek.
Z mailowaniem gorzej. Farba, źle 

rozrobiona leży grubem i merównejui 
K a jak  mój, kopciuszek n ie - ’

m aga tradycja., wyleliśmy memu ka­
jakowi na nos kieliszek wódki. Stumi- 
śniy wypili trochę więcej...

URLOP
Z  utęsknieniem  się go czeka. Cze­

ka jedenaście miesięcy. N ie wie się, 
kiedy on, p rzy jdzie: w m aju czy we 
wrześniu. Czeka się go  ja k  pieszczot 
kochanki po jedenastamiesięcznej; roz­
łące. T ak  się czeka urlopu .

Nareszcie nadchodzi chwila, gdy 
,obwieszczają, że urlop wyznaczono ci 
na lipiec. O radości! Najlepszy miesiąc

że podiwileńśkie za mmą. Jeszcze, gdy 
się odwrócę, widzę^ wieżyce kościoła 
Kałwary.jskiego. Lecz. i one rychło zgi czucia zazdrości, 

pasmami, j^ajajr moj, KopciuszeK m e- , TłrtTrATł nnoTTAńo ’ neł>' z oczu. Oddałam się od miasta
szczęsny, je s t pośmiewiskiem n a  p la -l DOKĄD JECH A C?  ̂ floraz dalej. BURZA POD NIEM ENCZYNEM
ży. Lecz niech tam ! Byle niósł mię w 1 Dokąd jechać I  z kim, jechać1? Micijsca znajome. Oto po lewej Bod wieczór chm ury zaścielają nie 

jak ą  pogodę ześle nam niebo na czas ' dal w chwilach, gdjr będę korzystał z P*e -"''szo pytanife dałem sobie od- stronie mam wieś Turniczki. Znam.— bo. Zbiera się na burzę. T rzeba śpie- 
uiiopu? Bo, .— że lipiec, to lipiec... nrłopu. powiedź natychm iast. W  górę r z e k i— Tam kiedyś schroniłem się prZetl bu- szyć. Już widać kościół niemeńczyń-
Dobrze. Lecz jakżeż często k lim at i J a k  dziecię przedślubne, długo o- Prze,d siebie. Dokąd starczy Siił, ehę- rzą. Dalej wid ś Stawiszkii Znam. — ski. T rzeba podwoić (wysiłek, by zdą-
nasz urządza takie wściekle psikusy, ' czekiwał swych chrzcin. W  tym  roku P°S,° ny- ^ ft krępować siebie zgó- Tam kiedyś nooowałem. żyć na Czas. Ręce mdleją ze zinęcze-
żn w końcu krvietnia mamy upały, a  g0 ochrzciłem. N a niedzielnej, wyciecz ry powziętemi postanowieniami. i Mój kij — „wypychasz11 ślizga się rńa. W ym ijam tratw ę. W yminąłem.—
w lipcu zimno i deszcze! j ee z przyjaciółm i do W erek. Namyś" | D rugie pytanie rozstrzygnąć było po kam ieniach lab grząźnie w m ięk- Raptem  silny  prąd  rznea mię zpow-

Tyni razem jednak  pogoda dopi- ' lahm y długo jak ie  dać m u imię. —  trudniej... „Ona11 zawiodła... Ba! ko- kim piachu. K ajak  m knie chyżo. H ej, rotem. Zaczepiam za wiosło tratew ue.
sała. Upały,!! Słońce praży, jak  w MMe się podobały imiona.; „W ydra1*, g °z ,,'one11 nie zawodzą?! W  tej; W ieł silniej! Dziś na noc chcę zdążyć do K ajak  przechyla się, nabiera wody,
Abisynji. T rzeba zapam iętać ten rok ! „O ndatra11. P rzyjaciele orzekli, że k a  j kiej Wycieczce w  nieznane, ja k ą  je s t j NLemenczyna. ; wyiwi'aca się do góry dnem. P łynę ku
1936-ty. WidoC2aiie ręk a  Przeznaczę- i^k w inien nosić imię męskiego rodzą J życie. E ! vogue la galere! Jednem  do-J Na brzegu na łączce nam iot. P rzy  j tratw ie. W yłażę. Mój Boże! Pew nie

Jor , •% L-, Torlon >7 nV7171 *4 PI rwL 7'9.TVrOm,A,- M X • moAOłtnrlom

schwytał...
Jedźm y dałej. Ni<»ch nie budzą u-

'Iata! Chwile oczekiwania niemiłosier- n ia  odwróciła nową k a rtę  mej pecho- 
nie się dłużą. Ja k  ostatnie chwile w weji historji. Jeżeli tak  dalej pójdzie, 
więzieniu. Czem bliższy dzień u p rag - można! się spodziewać, że w ygram  n a  
miony, tem  dzień za, dniem  wolniej się 'o te rji państwowej.
wlecze, ba! naw et godziny s ta ją  stę 
jak ieś  dziwnie długie. Siedząc przy  
biurku, odw raca się tęsknie wzrok n a  
ścianę w stronę zegara; lnedyż uaresz 
eie nadejdzie ta  błogosławiona godzi­
n a  trzecia!

ju. Jeden  z przyjació ł z'a,p:roipoalowa ł : wiadczeniem więcej... "namiocie spoczywa kajak. Ja k aś  mło- wszystko namokło. Ju ż  grzmi. Niema
„C hachal11. Go to  jes t?  Dźwięk bez Każdy przyjaciół na m oją p ro - da para czyni sp rzą tan ie  poranne. —  czasu do stracenia. W yciągam  „Cha­

co? wt W ytrzepują koc. Ona — smukłouida chała11 na brzeg. W ylewam wodę. — 
w  dół blondyna, on — z dobrze rozwinięte- H a szczęście, część m ej garderoby,

MÓJ K A JA K
Dosiada/m kajak. Staro, pogrucho- .łaszków iosyj,skich, !wjytłum,a[czył 

tane pudło, kupione w (stanie podmisz- j że „C hachal11 w ich języku oz,u 
ezonym przed trzema laty. Jednak  kochanek.
wiernie m i służy. Łatom go w łasnorę- ■ H a, dobrze więc. Niech będzie.

znaczenia. Lecz przyjaciel imieniodaw pozycję Wzruszał ram ionam i; 
ca, k tó ry  spędził czas dłnższy w  w ię- górę rzeki? męczyć s i ę ?  nie! 
zieniach sowieckich i  tam  m iał moż- z wodą - owszem... ule tak , to nie. 
noć zapoznania się z żargonem ,złod'Zie

nam, 
oznacza:

da mi się dopiero w dirodze pow rot­
nej. Płynę „na wypychacza11. S tojąc 
w  łodzi, opieram się o dno rzeki dłu-

Ach! chyba n a  wódkę pójść z rozpa- nej wygody;, czynię to  starannie. K rop  Wtszak wszystko sowieckie jest dz i- gim drągiem i kajak  mój czyni susy i

Do urlopu pozostaje jeszcze czte- cze.nie. W łasnoręcznie szpachluję. Po- Wyra® radośnie brzmiący i egzotocz- 
ry dni... jeszcze trzy... jeszcze dwa... nieważ czynię to dla siebie, dla włas- ny. A  pozatem —  z duchem czasu. —

Ruszyłem sam.

W  DROGĘ!

Wiosło spoczywa w kajaku. P rzy-

czy

mi bicepsami, z głową starannie w y- ^chowana vr przednicji skrytce, nie na- 
goloną na, wzór faraonów . j mokła. Chyżo się ubieram. Chwytam

Nie mam zegara. Czas określam po  ̂resz,tę przem okniętych mych rzeczy i 
słońcu. Śpiochy późno wstają. Ju ż  biegnę do  najbliższej chaty. W  sam 
słońce wyiśoko. H a, trudno, gdy noc ' czas. Lunęła ulewa z gradem  wiel-
była taka upojna, nam iot t a k  zacisz- ; kości orzecha. Za Chwilę rozpętała się
ny, gdy się je s t młodym i śpieszy cd burza. Potom mi opowiadano, że grad  
życia brać, to  oo najlepsze. i doszczętnie zniszczył zboże, wicher

Oglądam się. Koc już wytrzepany. zaś wywrócił w  pobliżu chaty, gdzie

Lecz jeszcze — nowa troska.
la  w ody nie przedostanie się przez do «iaj -modnie. | rozw ija szybkość, jak ie j nigdy,bym n ie Przekom arzają isię. Podobizna w ład- znalazłem schronienie,

A  czesną powłokę mego towarzysza wy- A więc odbył się chrzest. Ja k  wy- osiągnął, operując wiosłem. Już pla- ców N ilu goni, blondynka ucieka. Już
nową stodołę. 

Iks.
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Uprzejmość 
Król l dziecko 
Ogłoszonko i Teatr nad jeziorem

P^idi-waż, ja k  to  ju ż  słusznie zau­
ważył Boy:

,..do pracy eą zwykłe dzioinki, 
a niedziela d la  małżonki 
W ybrał się Kazio z żoną, małym

Niebieskie, lśniące, przezro- zabawny Tadzio Fijeski, jeden z 
czyste jak kryształ wody jeziora bohaterów „Młodego lasu“ j jn-
w  Augustowie, a na niem flotylla nych filmów, pałaszuje z apetytem
małych, mikroskopijnych jachci- kolację. Przechylił menażkę i tył­
ków". Rozdymają się białe żagle, ko pukiel jasnych jak len włosów,

Kaziem  i jeszcze młodszą Janeczką PmŃ wodę ostre dzioby, nagle spadł mu na odrobinę zadarty nos.
na T>r* cnadzkę *jad W ilję. chyboczą się nierówno, to prze- Biedny Tadzio! Swawole i żarty

G iy przechodzili koło przystani Ptywa.jąca motorówka stworzyła doprowadziły g 0> do małej kata-
Towiirzystwn W ioślarskiego, nadeszli 
z przeciwnej strony jacyś państwo, z 
dużym czarnym psem.

IKah ńki K azio k łan ia  się  im z 
n ie S  rL:.i.cm uszanowaniem, co. w i­
dząc :cd?ice również oddają poważ­
ne ukłony. N ieznani państwo1 dzięku­
ją  puriejm ie, ale m ają m iny zlekka 
zdziwione.

— K o  są ci państw o? — pyta

piąyslowiowe, a podporządkowa- częli pod oknami „w ładzy1 kocią 
nie się cudzym rozkazom wprost muzykę i nie spoczęli aż zegar w y- 
fizycznie niemożliwe. Przyjechali, dzwonił godzinę 1-szą. 
zobaczyli ale., ich zwyciężono, i Trudno z nimi dać radę. Oto 
Zwyciężyła ich woda. ' np. teraz. Bęben na molo idzie iw;

Początkowo nieufnie spogląda- górę, daje znak, że flotylla żagló 
li na chyboczące się na fali wek powinna powrócić z  w yciecz- 

lG-ki“ —  żaglówki, czasem prze ki. Mija kwadrans, mija pół go-
fale i bałwany. Słońce spala na strofy, rozbił sobie kolano, teraz . jechali się większym jachcikiąm dżiny a żadna- żaglówka nie zdra

ArtlWpIl 7 f r C t \ Z \ Y 7 \ T -  l/llIlNlO t ł tilACnr.TrtóliitrA ł-*-l in u  I F. i O /"*¥ 1*irf P m *( 7  1A dHł O  *71 1 tl TXł Ił"! r\ 7  n  tń n rlp n ^ ii rl/1 .n/MiłifAłlt 7  Abronz ciała jeziornych żeglarzy, kuleje i robi nieszczęśliwe miny. 
wytrawnych marynarzy słodkich

sta r: izio małego.
— Nie znam. ich.

— To dlaczego się k łaniałeś?
— Znam tego psa.

* * *

Jeden j naszych, młodych muzyków 
wszedł tuegdaj do salonu, gdzie gra­
ła córka z -zapałem, ale strasznie...

— Słyszałam, że pan bardzo lubi 
muzykę...

— Owszem, ale niech pani. 
n ie  przciizkadza...

sobie

-wód, może przyszłych w ilków , 
morskich.

Ta floty la stateczków należy 
również do wojewódzkiego ośrod­
ka W. F„ tyfn razem służy do 
szkolenia pod -okiem fachowców  
młodych adeptów sztuki. Pi-erw1- 
szy Okręg W. F. zaopiekował się 
nimi, -pierwszy dał im możność 
dobrego spędzenia wakacyj. Są to 
uczniowie Akademji Sztuk Pięk­
nych, Konserwatorjum Muzyczne­
go i Państw. Instytutu Sztuki Te­
atralnej. Młodzież muzykalna, ar­
tystyczna, żywo reagująca na pię­
kno przyrody, zespoliła się tu i 
zżyła z wodą, słońcem i lasem 
nad cudownepi jeziorem Augusto

Mamusia i „Tadzo"

cudowna, na bronz opalona cera, 
maleńkie różowe usteczka. Albo 
Maiynka Arczyńska również jak 
pączek róży, zdaje się, że o jej 
względy najbardziej ubiega się 
męska część artystycznego towa­
rzystwa.

Anigdotlri historyczne:
Osiemdziesięcioletnia .księżna M ar- 

ja  dc Tigny straciła  córkę, gdy ta 
miała 01 lat.

Płacząc powiedziała d-o swego zię­
cia:

— Gdy jeszcze była w kołysce po­
wiedziała m i raz wróżka, że ona się 
nie uchowa.

• *  *

K ról Oskar iszwedzkii zwiedzał pew 
u eg o iazu  szkołę -dla- dziewcząt. P rzy  
ui.j okazji zrwrócił się w jednej z klas 
do dziewcząt, z zapytaniem : który
król szwedzki był największy ?

— K ról G ustaw  A dolf i  K arol 
X II  - -  padały odpow iedzi

W tem jedna z dziewcząt zawoła­
ła : i

— Oskaa- II.
K ról uśmiechnął się m  to  pochleb 

stwo i  zapytał n a  czem zdaniem d z iw  
czyniki polegają jego zasługi?

Mała rozozerwieniła się, potem 
zbladła, wreszcie 'Wybrichnęła p ła­
czem i powiedziała, że nie wie.

— Nie m artw  się, nnoje dziecko!
— od-parł król, gładząc ją  po wło­
sach — ja  także nie wiem.

*  *  *

■-Ogłoszonko z niedzielnego I..K.C.:
W ŁA ŚCICIEL REALNOŚCI w 

„Polskiej Rtenarze11, przystojny, 
la t  21, bez nałogów, poślubi Panią, 
k tó ra  odida mu do wyłączne, dys­
pozycji 100.000 zł. — iZgłoszenia 

ty lko z fo tog ra fią  (zw rotną) 
i  t. d.

F o to g ra fja  -zwrotna... a  gotówka?
W ybr. Wel.

400-lecie śmierci
Erazma z Rotterdamu
W dniu 12 hpca mija czterysta lat ; 

od śmierci znakomitego humanisty E- j 
razma z Rotterdamu. Erazm odznacza! , 
się wielkiemi zdolnościami. Choć n i e ; 
irńał po-wolania do życia zakonnego, i
namówiono go w  r. 1486 do wstąpię- |
nia do klasztoru kanoników regular- i .................................................
nych. Biegłością w łacinie klasycznej Na kawiarnianej terasie jakiś Ame- 
zyskał sobie wielką sławę. W  r. 1492 rykani-n powiada od niechcenia: — 
Wyświęcony został na kapłana. Ówcze- Cesarz Abisynji będzie dziś wieczorem 
sna jednak teologja scholastyczna nie w Paryżu, 
zadawalniała go. Piacował nad Pismem Jestem zdumiona: 
św. Ojcami Kościoła i literaturą klasy- ■ — Jest Pan tego pewny?
c?ną. Owocem tych prac było w yda Amerykanin uśmiecha się:

Manewry floty amerykańskiej nad Longbeach

„Gryfem", z pobłażliwym dza tendencji do powrotu. Zdener 
uśmiechem wysłuchali jak p or.; wowany bęben opada w-dół i wte 

.....  ̂ Stypuła tłumaczył im zasady ża- ; dy jeden po drugim jachciki dobi
llka twarzyczek młodych arty- glJN -̂ania., lub gdy ,por. Jente z jają do brzegu. Wysiadają z nich 

s e  zwraca na, siebie uwagę, tak ,̂ za!pajem mówił jm o podróżach roześfnian. i opaleni na bronz że- 
są świeże i piękne. Oto przezwa- m,0rSkjch o rozkoszy zwycięstwa ' glarze i wnet powstaje na molo 
na przez wszystkich „Mamusią człowieka, nad żywiole,m wody: ; hałas niedoopisania.
p. Waytówna, jedyna, ktpra z tego Iacjłt ż j  żyje arterjami lin,!
rozbaw-mnego grona jest juz ab- powłoką bia}ych żagH, żyje, jest i Bawimy się
S(z!vven Instytutu, czna ■ ruchliwy i nieuchwytny, tak samo \ Powoli zapada, mrok. Czerwona
„Mamusia ! Jasne blond włosy, jak ^yje w0(j^  czasem może być . kula słońca chowa się za zieloną' 
cudowna na bronz ocalona cera. przyjacjeiem człowieka, śpiewać gęstwinę lasu, tonie w  falach je- j

mu słodkie, tęskne kołysanki, c z a -: ziora. Na zachodzie cudowną
sem może -być wrogie. Ale to jest barwą tęczy mieni się niebo, lśni 
wróg szlachetny, walczy uczciwą 1 się woda A na brzegu płonie już 
bronią, gdy jest zły, oznajmia o , wielkie ognisko, zasiada dokoła 
siwym gniewie". f gromada artystyczna, blask pada

, . Prosta mowa żeglarza przemó- :na iC^  młocie, roześmiane, często
W  tej artystycznej gromadce ! wj}a dQ artystyCznych dusz i c i . rozmarzone twarze. I rozpoczyna­

m y  g ry w a ją  się także cudzoziemscy njezrjyScypiin0wani artyści poko- ją się ,popisy,
wskiem. Jest ich cała gromada, ‘ aĉ ePCl ; ? niP‘ ,en , ' cha,li wodę, polubili wycieczki ża- . Jes oonferencier Baurski, cho-
z różnobarwnego, przedziwnie ko- Chuda, wysoka o jasno b on w o „]bwką; nauczyli się nią kierować. îaz malarz, ale wyka/ująjcy wiel-
lorowego tłumu, miga nagle zna- sach, uczesanych gładko po męs- pąjezawsze coprawda wysłuchują ie zdolności sceniczne. Dowci-
joma Twarz, twarz ogląda,na na ^u> z|e mówi po polsku, a e c e- rozkaz(5 W) CZęSt0 się buntują, tak, P^ P/yn^ z jego ust, jak woda, 
srebrnym ekranie.Oto Jaga Boryta szy sję  bardzo z pobytu w ug - .  ̂ faje jeziorne, które uczą się trzęsie głową, na której czerwonj' 
zgrabna żeglarka w długicn lnia- f rtowie. zwyciężać. „Władza" np. zdecy- ez ^ w eju  się zabawnie, wy-
nych spodniach i rozwianą na wie ; Całe to rozbawione, rozśpiewa- dowała, że po godzinie 1 O-ej mil- ma<: uje rrzemką, wyrwaną gdzieś
trze czupryną, sitanęła nierucho- ne, rozdokazyiwane towarzystwo kną rozmowy, iwszyscy muszą  ̂ z jeziora. Pierwszy w ’ stęp to 
mo na brzegu jeziora i długo, przybyło tu z miast nieufne, nie- spać. Otóż do godz. 1 O-ej była czaineJ jak cyganka z płomienne- 
długo patrzy w dal. Jakaś tęskno- zżyte z sobą, trochę zaciekawione, cisza i spokój, a gdy wskazówka P11 °czami pod lukiem gęstych, 
ta skryła się w tych czarnych, bar jak to ich artystów będą zmuszać na zegarze przekroczyła godzinę zrośniętych nadI nosem brwi mło- 
dzo mądrych oczach, jakgdyby dr: dyscypliny, artystów, których 10-tą, ów nieszczęsny Rubikon, JjJ _ artystki. Bilmy. Deklamuje
tęsknot za nieznanem. Oto mały, nieład i niesystematyczność jest zbuntowani młodzi artyści rozpo- 1 f}ei -1 „Czardasz . Artystka
Y J i w'kłada w tę deklamację całą swo

ją duszę, niczem nieskrępowany 
temperament bucha z jej słów, tę­
sknota wydziera się z nich rozpa­
czliwie, to znów słychać jakby 

| łkanie skrzypiec cygańskich. Sia­
da na piasek wyczerpana. A po­
tem dla kontrastu szereg dow ­
cipnych „numerów" Tjewskiego. 
Tjewski śpiewa, deklamuje, gra 
na mandolinie a po każdem jego 

! słowie, wybucha salwa śmiechu i 
Tjewiski na tej zaimprowizowanej 
scenie zbiera laury.

; Potem słychać skandowane wo- 
j łanie: „My chcemy Mamusię, Ma- 
( musię". Występuje blondyneczka 

Waytówna i deklamuje z w iel­
ki em uczuciem bajkę o  przedziw­
nej miłości biednej kuchareczki 
do złotego królewicza, a potem 
mądrą satyrę Lemańskiego „Wilk 
i gęś". Ileż zrozumienia dla trage- 
dyj ludzkich jest w tych słowach.

| „Och, życie, życie" i ma się wra­
żenie, że to młodziutkie, uśmiech­
nięte stworzenie wie co to jest 
życie i jakie ono figle czasem pła­
ta. I znów: deklamacje i znów 
numery komiczne. W  nich celuje 
prócz małego Tadzia Fjewskiego 
Cygler, który nawet tańczy jakie­
goś zwarjowanego foxtrotta, albo 

! stwarza doskonały duet w piosen- 
| ce ludowej ..Maciej" z wiośnianą 
i Marynką Arczyńską.
■ Najważniejszą zaletą tego arty- 
j stycznego programu jest to, że 
j niema tu reżyserji, wszystko od 
| początku do końca jest zaipipro- 
j wizowana, każdy występ jest nie 
i spodzianką nietylko dla audyto- 
* rjum ale i dla conferencier‘a.

Porozumienie orga- 
nizacyj dla walki z 

komunizmem
Porozumienie organizacyj współdzia­

łających w zwalczaniu komunizmu —  
(skrót nazwy: „Porozumienie antyko­
munistyczne"), działające jako jednost­
ka prawna na zasadzie zarejestrowane­
go statutu od roku 1930 odbyło w  
maju 1936 r. doroczne walne zebranie, 
na którem wybrano nową Radę Naczel­
ną w  składzie 24osób, przeważnie de­
legatów organizacyj społecznych. W 
czerwcu b. r. Naczelna Rada P. A. po­
wołała nowy zarząd w którego skład 
wchodzą pp. Władysław Sołtar Sta­
nisław Zieliński, rienryk Glass, J. Jano­
ta  - Bzowski, Józef Dybowski, Elina 
Pepłowska, Zolja Cichocka.

Cele Stowarzyszenia określa § 2
statutu: „Porozumienie, Antykomuni­
styczne mu na celu zrzeszenie polskich 
stowarzyszeń społecznych, oświato­
wych, sportowych, zawodowych, go­
spodarczych oraz polskich towarzystw 
wydawniczych i poszczególnych osób 
dla uzgodnienia i ożywienia działalnoś­
ci w zakresie zabezpieczenia Narodu 
i-olskiego i Państw a Pińskiego przed 
szerzoną w  kraju propagandą rewolucji 
społecznej.

Do osiągnięcia swych celów Porożu 
mienie Antykomunistyczne zmierza 
przez: a )  prowadzenie i popieranie stu- 
djów nad zagadnieniami społecznemi i 
socjologicznemi, a  w  szczególności nad 
środkami przeciwdziałania rewolucji 
społecznej, b) popierania w społeczeń­
stwie wszelkich poczynań, zgodnych z  
celem Porozumienia, c) pozyskiwanie 
wsptółpracy stowarzyszeń, instytucyj i 
poszczególnych osób dla realizacji ce­
lów i zadań Porozumienia, d) nawią­
zywanie kontakt, między stowarzysze­
niami o celach zbliżonych do celu Po­
rozumienia, e) zakładanie oddziałów 
i ekspozytur z zachowaniem miejsco­
wych przeprisów o stowarzyszeniach, f) 
ogłaszanie artykułów w pwasie, wyda­
wanie własnego organu, prac nauko­
wych i piopularnych, książek, broszur, 
ulołek i t. p., g ) urządzanie odczytów, 
zjazdów, wieców, konferCncyj, zebrań, 
kursów, wystaw, i t. p , h) współdzia­
łanie z władzami, państwowemi w ak- 
c f  przeciwko propagandzie rewolucji 
społecznej.

Porozumienie Antykomunistyczne 
jest więc ośrodkiem studjów i informa- 
cyj, przy czem każda organizacja na­
leżąca do P. A. w niczem nie narusza 
swej samodzielności i niezależnośsi, u- 
trzymując tylko kontakt i czerpiąc ma- 
terjały informacyjne. Centralne Biuro 
P. A w ciągu tw ej kilkuletniej działal­
ności wydało pięć roczników „Walki 
z bolszewizmem" (pod red. H. Glassa) 
przeszło dwa mil jony ulotek propagan­
dowych, szereg broszur uświadamiają­
cych oraz zorganizowało kilkaset od­
czytów i kilkanaście kursów antyko­
munistycznych.

Porozumienie antykomunistyczne 
jest stowarzyszeniem penadpartyjnem. 
Osoby i organizacje, stojące na grancie 
chrześcijańskim proszone są o nawiąza­
nie kontaktu z Centralnem Biurem Po­
rozumienia Antykomunistycznego. Adj 
res: W arszawa, Kredytowa 16 m. 25, 
teł. 610-92. Pożądane zg łoszen i na pi­
śmie, (KAP)

nie greckiego tekstu, łacmsl ie  tłum a­
czenie i parafraza Nowego Testamen- 
hi.-Zam ierzone przez siebie wydawni­
ctwo krytyczne Ojców Kościoła roz. 
Począł 9 tomami in folio dzieł św. He- 
r°nima.

Ze wszystkich uczonych Erazm wte- 
oy był najsławniejszy. W  całej Euro­
pie zajmowano się jego osobą. Prze­
cenianiem jednak literatury klaszycz- 
nel osłabiał on uczucia religijne i koś­
cielne. Często lawirował pomiędzy pra- 
w dą a  błędem, pomiędzy Kościołem a 
protestantyzmem. Takie stanowisko nie 
dało się w żaden sposób utrzymać. I 
jedena i druga strona poczęła przeciw­
ko niemu występować. Długie jego 
królowanie w św iede naukowym upa­
dło. Starość jego miała tyle goryczy, 
ile wiek dojrzały miał chwały i 
dzenia.

Spotkanie z Negusem
Niedobrze Jest być zwyciężonym...

Paryż, w Kpcu. za rękę, tłumaczy mi, że jego ojciec le- pokłonił. Coś takiego!...
ży i że jego braciszek śpi na ziemi w i Dwaj policjanci chodzą tam i z po-
sałomie. Malutka czarno opierzona wrotem przed jednym z wagonów. — 
główka robi cieimmą plamę na kwiecis- Kilku fotografów prasowych czeka. — 
tym dywanie. Za oszklonemi drzwiami , Smutna grupka ludzi, którzy przyszli 
słyszę urywki rozmowy: j bez żadnej ochoty spełnić swój zawo-

— Ta pani chce koniecznie w ie - ; dowy obowiązek, W szystko to tworzy 
dzieć gdzie mogłaby zobaczyć Cesarza. ! ponurą atmosferę. Ten mały upadły ce- 

. — Cesarza!... odpowiada zach ry -, sarz nikogo już nie obchodzi. Do cze-
lak , naturalnie. Ale cóz. pnięty głos. Nie wiem. Tak, rzeczy wi- ! go może się komu przydać? Nie zda

jasne, że się mm nikt me interesuje.  ̂£cje progzę powiedzieć tej pani, że | się nawet na tytułową stronicę gazety, 
la k i  upadły cesarz... i Cesarz przyjeżdża dziś wieczorem Kilku jego sekretarzy stoi przed otwar-

Jest dziewiąta Pociąg Króla Kro- ; przez p aryZ_ a j6 nje wiem nic ponadto, i tem? drzwiczkami wagonu sypialnego. 
Iow przychodzi o dziewiątej. Za pozno że nawet abisyńczyk me jest _  Chciałabym zobaczyć Cesarza,
juz więc by pojsć na dworzec T eiefo  j poinformowany, przykro mnie j Proszę Mu powiedzieć, że dwa razy

. lkt me Wie u(jerza Odchodzę. Potem, na łos szczę byłam w Jego państwie.
ścia, dzwonię do różnych redakcyj. Po ' Ponure tw arze rozjaśniają się:

nuję na wszystkie strony, 
nikt się tem nie interesuje; ludzie pra­
wie sobie pokpiwają ze mnie:

— Ależ droga przyjaciółko, odpo­
wiada mi naczelny redaktor jednego 
z dzienników, traci pani czas. Cesarz 
wyszedf już z  mody.

Biegnę do poselstwa abisyńskiego. 
Dzwonię rozpaczliwie. Nikt nie otwie­
ra. Idę do ministra Waldo Marianna.

— Pan minister jest chory. Czego 
pani sobie życzy?

— Chcę wiedzieć gdzie mogłabym 
pow®- zobaczyć Cesarza.

I Służąca odchodzi na chwilę. Zosta- 
Ale postać po dziś dzień budzi za- ję z czarnym chłopczykiem, z a b isy ń -  

■nteresowanie; ukazuje się ,i w naszych skjm chłopczykiem, który bierze mnie 
czasach szereg artykułów i monogra- i 
fji o Erazmie a  zwłaszcza głośną sta- !
la się książka Stefana Zweiga: „Tri- i facka Erazma była zdumiewająca, -  
umf i tragizm Erazma z Rotterdamu".
Autor nazywa Erazma nie bez prze. 
sady „pierwszym świadomym Europej­
czykiem spośród wszystkich pisarzy I 
działaczy Zachodu". Cała ta  lonogra- 
fja Zweiga, choć napisana z wielkim ta ­
lentem Ii lerackhn, utrzymana została 
wyłącznie w  duchu racjonalizmu. Ze 
stanowiska katolickiego pisał o Eraź- 
mie w ostatnich czasach dziennik w a­
tykański „Osservatore Romano" oraz 
holenderski „M aasoodc" z dnia 7 Iip- 
ca r. b. w  artykule „Erazm przema­
wia" (Erasmusaan het woord).

Trzeba przyznać, że działalność Ute-

K się ży c  i sk rz y p c e

Mrok się zgęszcza coraz bar­
dziej, jeszcze chwilę łuną s.ię pali 
zachód, a potem na. czyste ' niebo 
wypływa złota łuna księżyca. Do 
ognia dorziucu.no drew i snop 
iskier ,wzlecia.ł do nieba. Gdzieś z 
boku odezwały się tęskne, przeczy 

; ste tony skrzypiec. Cisza zaleg- 
|ła  brzeg jeziora a ponad lekki,

niezliczonych telefonach dowiaduję i — W jego państwie — powtarzają.. * delikatny plusk fali szła melodja
się wreszcie, że Cesarz wyjeżdża o je- j Drzw, otwierają się. Mam przed skrzypcowa. Grał artysta, z bożej
denastej dwadzieścia w  nocy z dwór- sobą całkiem małego człowieka. Czło- j a s k ' artysta, k tó re g o  nieuleczaJ- 

 -------- -- wieka, który raczej wygląda na wid- ng kalectw o ' przykuło do w ó lk a

Wiem, była pani u mnie... inwalidy, artysta, który swoje u-
Ta delikatna ręka ściska k u rczo w o  czucia umie nietylko wyczarować 

nroją dłoń; dwoje czarnych oczu patrzy dłutem w  drzewie, lub marmurze, 
w próżnię. Król Królów milczy. Bije od a le  ze smyczkiem w d a rć  się prze- 
riego wzruszenie, takie wzruszenie, ja- bojem do duszy lu d zk ie j. Grał 
kie ogarnia człowieka wobec trumny kaleki Dunajewski, siedząc na 
na cmentarzu.

- -  Etjopja... powiada, potem znów 
nńlknie, I nagle, jakby sobie przypom- 
n.ał, że trzeba złożyć jakieś oświadcze­
nie, ciągnie dalej:

— Ufam w sprawiedliwość ludzką.

ca Paris—Lyon—Mediterranee.
Naiwnie wyobrażam sobie, że bę- mo. Bierze mnie za rękę: 

dę miała wielkie trudności, chcąc zbli­
żyć się do Króla Królów. Przygotowuję 
sobie moją legitymację prasową, prze­
pustkę policyjną itd.

Martwa pora na dworcu. Niema 
prawie nikogo. Pytam urzędników:

Negus odjeżdża dziś wieczorem 
z tego dworca, praw da?

Tak, zdaje mi się, odpowiadają 
mi niezdecydowanie. Ale niech pani 
dla wszelkiej pewności spyta jeszcze 
policjantów.

Jakby naumyślnie

swoim wózku, ukryty za kręgiem 
stojących głowa przy głowie ko­
legów. A potąm śpiew. Młodziut 
ka, utalentowana uczenica Kon­
serwatorjum śpiewała tęskne, me-

  _______  „  . żadnych Ufam w  Ligę Narodów. Ufam w Boga. lodyjne tango własnej kompozy-
Przetłumaczył z greckiego kika pism policjantów. Błąkam się po nieskończo- Bóg nie opuści niewinnych. Niech pani h j
Atanazego, Orygenesa i Chryzostoma; nych pustych j . zonach. Tam daleko to sobie zapamięta: nie zrzeknę się D o o a la  s ie  o g n isk o  z syk iem
wydał z komentarzami dzieła Hilarego, mała grupka ludzi. Przystępuję do ja- nigdy mych praw, nie zrzeknę się tro- „Ar P  ir>te’;<:krv i n a-
Ireneusza, Ambrożego, Seneki i Star- kiegoś bagażowego: uu. w y la tu ją  w  g o rę  z ło te  isk ry  i  n
szego PHnjusza. W e Fryburgu 6 lat za- j — Czy to pocią Negusa? i Ręka moja leży ciągle w jego dło- g 'e ze  w sz y s tk ic h  p ie rs i  n a  zaicon
jęty był wydaniem dzieł Augustyna i j — Pociąg Śmigusa, chciała pani po- ni. Nie mam już o co pytać, on nie ma czen ie  d n ia  w y b u c h a

niema

śp iew
kilku dzieł literatury klasycznej.

Retoryka Erazma była świetna ale 
zimna, teologja chwiejna, żarliwość wię 
cej wymuszona i sztuczne niż natural­
na. Umarł jednak w uczuciach chrześci­
jańskich dnia 12 lipca 1536 r, Ostatnie 
jego słowa były: „ o  jesn Miserfcordia! 
Domine libera me, Dornine miserere- 
mei!". (KAP).

'wiedzieć... odpowiada z miejsca.
Z tyłu za mną poczciwcy rozmawia- łym głosem mruczy: „Dziękuje" 1

I ją, śmieją się: drzwi zamykają się zą tym małym nie-
| — Widziałeś go? W ygląda jak mał- szczęśliwym człowiekiem, który nie ma
pa. już żadnych przyjaciół dokoła siebie.

; Śmieją się jeszcze bardziej. Jakiś głos szepce mi do ucha:
— Przed chwilą odkłonił się zamia- —  Został zagazowany. Nie pożyje 

taczcwi, który się chylił, aby coś pod- już nawet sześciu miesięcy... 
nieść. Myślał, że on mu się tak w pas („Mariannę** — mn.)

mi co powiedzieć. Wycofuję się. Zgas- „W szystkie nasze dzienne spra-
wy .

P u s to sz e je  b rz e g  j« ziora . S łyszę  
ja k  k tó ry ś  z m ło d y ch  artystów  
m ów i do  je d n e g o  z licznych  g o s -  

k tó rz y  p rz y sz li p o d z iw iać  ich
w y s tę p y :

„ T a k , ta k  p ro szę  p an a , m y a r-

Nowy kościół
na Polesiu

Dn. 4 i 5 lipca ks. Biskup Kazimierz: 
Bukraba wizytował kanonicznie parafję 

| Hancewicze w pcw. Łurniieckiin oraz 
1 dokonał uroczystego poświęcenia nowe 
zoud-w anego kościoła w Hancewi- 
czach. Przybywającego arcypasterza 
witały na dwora* kolejowym tłumy 
wiem rch, przedstawicieli administracji 
kompanja honorowa K O. P. oraz 
orzeóstawidele ludności niekatolickiej.

Pierwotny ubogi kościółek, zbudo­
wany z olbrzymiemi trudnościami za 
czasów niewoli, spłonął wraz z miaste­
czkiem w 1934 r. Panująca nędza, a 
nawet głód na Polesiu, nie Sianęłj n® 
przeszkodzie do zbudowania nowego ko 
ścięła. Dzięki gorliwości miejscowego 
proboszcza ks. Stnorczewsl&ego i wiel­
kiej ofiarności parafjan, a z 
nich kolejarzy, nauczycielstwa, robotni­
ków, oficerów, podoficerów i szerego­
wych K. O. P., stanęła wkrótce piękna, 
obszerna i stylowa świątyń s Szcze­
gólniej należy podkreślić ofiarność ro­
botników, którzy nie raz ostatni grosz 
nieśli ofiarnie na budowę kościoła.

W  obecności starosty łuninieddego, 
wojska i olbrzyn iej, jak na Pofes , 
rzeszy wiernych, przybyłych z odleg­
łych miejscowości, odbyło się P -• 
cenie kościoła. Kt. Biskup Bukraba ce- 
lebrowai pontyfikalne nab°zensbvo i 
wygłosił przemówienie oraz udziela! Sa­
kramentu Bierzmowania.

Dnia następnego 6 lipca, ks. biskup 
odwiedza sled-zbę K. O. P. w  Ludwi­
kowie, gdzie odprawił mszę św. i bie­
rzmował. Dowództwo i szeregowi K- 
O. P. witali serdecznie i podejmowali 
gościnnie ks. biskupa.

i tyści możemy mieć różne za.pa.try- 
! wania polityczne, społeczne i re­
lig ijne, ale tkwimy mocno korze- 
ni^jmi w  ziem i, z której 'wyrośliś­
my i bardzo kochamy nasz kraj".

I szerokim gestem zataczając 
koło w kierunku jeziornych toni 
dokończył:
„Czyż można, takiego cudu nie k o ­
chać, to wszystko, to w sz y s tk o
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B e r l i n - R z y m ,  W i e d e ń - B u d a p e s z t
POROZUMIENIE AUSTRO - NIEMIECKIE 

początkiem nowej konstelacji politycznej w Europie
Wymiana depesz miądzy Hitlerem

a Schuschniggiem

Wizyta m|s „Batory" w Rydze

LONDYN. Omawiając porozumienie niemiecko - austrjackie 
prasa angielska podkreśla swe zadowolenie, że ten zarodek nie - 
bezpieczeństwa został opanowany, ale wyrażane są pewne obawy 
co do dalszej przyszłości. Dzienniki zastanawiają się nad skutka 
m bezpośredniemi tego porozumienia dla sytuacji europejskiej i 
przychodzą do wniosku, że stwarza ona nową konfigurację w Eu 
ropie, łącząc ściśle Niemcy, Austrję, Węgry j Włochy. Wyrażane 
są pewne wątpliwości co do tego czy wobec stanowiska zajętego 
przez Włochy, konferencja brukselska będzie mogła się odbyć w 
wyznaczonym terminie. Prasa przypuszcza, że konferencja bruk - 
selska raczej ulegnie odroczeniu, a w międzyczasie przeprowadzo 
ne będą rozmowy pomiędzy Paryżem * Londynem, których wyni 
kiem byłoby ewentualne podjęcie pewnych demarches Francji w  
Rzymie i W. Brytanji w Berlinie.

Rzesza zadowolona ze stanowiska
Rzymu

BERLIN. Dalsze losy zapowiedzianych onrad mocarstw lo- 
kameńskich stanowią wraz z zagadnieniem zbliżenia z Austrją 
najbardzej aktualny temat rozmów politycznych kół Berlina. Od 
mowna odpowiedź, udzielona przez Rzym mocarstwom lokarneń 
skini, przyjęta tu została z dużą satysfakcją. Oceniają ją tu, jako 
„pierwszy konkretny" wynik układu austrjacko - ntemieckego i 
mówią już o „nowej równowadze sił“ ,zarysowującej się w Euro 
pie. Wobec ustnego pragnienia Rzeszy niepotninięcia jej przy ob 
radach mocarstw lokar.ienskch, stwierdzają tu z zadowoleniem, 
że odmowa włoska, a zwłaszcza uwarunkowanie udziału Włoch 
obecnością Niemiec, wpłynie na chwilowe odroczenie zapowie - 
dzianego bez udziału Niemiec spotkania w Bruksel l

„Rzym — oświadczają tu —  pokrzyżował grę, toczącą się 
poza kulisam', a zmierzającą do postawienia Niemiec w  kłopotli 
wem położeniu". Wskazują przytem z zadowoleniem, że już w 
Londynie domaga się „poważna część gabinetu brytyjskiego" 
bezzwłocznego zaproszenia N emiec. Ze wszystkich ostatnich wy 
nurzeń angielskich — mówią tu —  nawet i w  miarodajnych ko - 
łach wynika wzrost zrozumienia, że wszelkie rozmowy na temat 
nowej organizacji Europy zachodniej nie mają żadnych widoków 
powodzenia bez udziału Niemiec. W rozmowach wyczuwa się, że 
widzą tu już w dalszej przyszłości możliwość znalezienia się Fdan 
cji w zolacji. ------

Głosy prasy paryskiej
PARYŻ. Układ austrjacko - niemiecki komentowany jest na 

łamach prasy na podstawie informacyj z Rzymu, jako definityw­
ne przekreśleń e  frontu Stresy. Wiochy bowiem nie przyłączą się 
obecnie do żadnego francusko - angielskiego systemu polityczne 
go, który mógłby być interpretowany jako wymierzony przeciw 
Rzeszy. W związku z tern panuje przekonanie, że Włochy wkrót 
ce wystąp’ą z projektem nowego spoaobu ustabilizowania stosun 
ków w Europie, które nastąpiłoby w formie zwołania konferencji 
przedstawicieli wielk ch mocarstw.

Pertiriax zwraca uwagę w „Echo de Paris" na fakt, że informa 
cje z Rzymu na ten temat w  jednym punkcie są zgodne, a miano 
wciel wtem, iż nie zostałaby zaproszona Mała Ententa.

Rzesza przyłączy sie do protokułów
rzymskich

PARYŻ. Agencja Havasa donosi z Wiednia: Wczoraj wie - 
czorem krążyły w Wiedniu pogłoski o możliwości przystąpienia 
Niemiec do protokułów rzymskich z 1934 i 1936 roku.

Istota porozumienia
WIEDEŃ. Komisarz związkowy dla propagandy płk. Adam 

wygłosił wczoraj przez radjo przemówienie o znaczeniu porozu- 
m enia austrjacko - niemieckiego. Zaznaczył on, że nie oznacza 
ono żadnej zmiany kursu w Austrji, lecz usuwa tylko dotychcza­
sowe tarcia z Rzeszą. Cechami dalszego kursu austrjackiej polity 
ki zagrańcznej będzie: 1) współpraca w utrzymaniu pokoju w 
Europie, 2) Wierność wobec idei Ligi Narodów, 3) Stosowanie 
postanowień protokułów rzymskich. W polityce wewnętrznej żad 
na akcja partyjna i propaganda nie będą dopuszczalne, wszelka 
działalność polityczna będzie możliwa tylko w obrębie frontu oj 
czyźn anego. Konstytucja austrjacka z r. 1934 zostanie nadal obo 
wiązująca. Wszelkie próby prowadzenia walki klasowej lub też 
każda nielegalna propaganda będą jak dotychczas jaknajsuro - 
wiej karane. Zasada niemieszania się innego państw/a w sprawy 
wewnętrzne Austrji będzie zastosowana w pierwszym rzędzie w 
dziedzinie prasy, radja i filmu. Wymiana czasopism z Rzeszą bę 
dzie teraz dozwolona w szerokim zakresie. Noszenie swastyki, 
granie hymnów narodowo - socjalistycznych, n e  będzie mogło 
przyjąć charakteru propagandy państwa ościennego. Ogranicze­
nia w ruchu turystycznym będą stopniowo zniesione.

Płk. Adam stwierdził z zadowoleniem przychylną opinję pra 
sy włoskiej, francuskiej i angielskiej.

Na uwag? zasługuje fakt, że część gazet czeskich została, 
skonfiskowana. , ----------

Obrady państw lokarneńskich
będą odroczone

LONDYN. Reuter donosi: Prawdopodobnie wobec nowego położenia,
wytworzonego przez umowę austrjacko-niemiecką, konferencja lokarr.eńska, któ 
ra miała zebrać się pomiędzy 22 a 25 b. m., odbędzie się nieco później. Data 
i porządek dzienny iej konferencji są obecnie przedmiotem rozmów dyploma­
tycznych pomiędzy W. Brytanją, Francją i Belgją. W  Londynie podkreślają, że 
oczywiście te  trzy mocarstwa mówią tylko o sobie i nie należy liczyć się z opin- 
ją innych państw  zainteresowanych. Decyzja nie będzie powzięta przed środą, 
kiedy na posiedzeniu rady ministrów obecny będzie min. Eden.

WIEDEŃ. Kanclerz Schuschnigg wystosował do kanclerza Rzeszy Hitle­
ra depeszę następującej treści:

„Zawarcie porozumienia, którego celem jest odnowienie stosunków przy­
jacielskich, sąs»edzkich między obu niemieckiemi państwami, daje mi okazję 
pozdrowienia waszej ekscelencji jako wodza i kanclerza Rzeszy niemieckie], 
jak też wyrażenia przekonania, że porozumienie wyjdzie na korzyść Austrji i 
Rzeszy niemieckiej i stanie się przez to błogosławieństwem dla całego narodu 
niemieckiego".

Kanclerz Hitler odpowiedział następującą depeszą:
„Za pozdrowienia waszej ekscelencji z okazji zawarcia niemiecko-au- 

strjackiego porozumienia szczerze się odwzajemniam. Dołączam do tego ży­
czenia, aby przez to porozumienie zostały nanowo ustalone dawne stosunki tra ­
dycyjne, powstałe przez, jednakowe, wieki trw ające dzieje, aby przez to  uto­
rować drogę do dalszej wspólnej pracy na korzyść obu niemieckich państw  1 
dla utwierdzenia pokoju w Europie.

Heimwehra wobec ostatnich posunięć
WIEDEŃ. Zdaniem kół finansowych, porozumienie odbije się dodatnio 

na życiu gospodarczem, czego dowodem jest fakt, że giełda wiedeńska notuje 
duże ożywienie, specjalnie w  papierach ciężkiego przemysłu.

Nieco inaczej wyglądają reakcje sfer politycznych. Postawa Heimwehry 
pozostaje dotąd dla rządu niewyjaśniona, a w  każdym razie już teraz jest w ia­
domo, że dość znaczna część Heimwehry jest z porozumienia mocno niezado­
wolona. Wielkie znaczenie przywiązuje się do mającego jutro nastąpić przyja­
zdu ks. Starhemberga, który w swym niedawno wydanym rozkazie zastrzegł 
sobie wyłączne kierownictwo polityczne Heimwehry. W  związku z tem kur­
sują pogłoski, że niezwłocznie po swym przyjeździe ma on się zetknąć z 
Fey‘em celem omówienia dalszej współpracy nad scementowaniem Heimwehry. 
Naogół zdania są zgodne, że umowa stanowi duży sukces polityczny Schusch- 
nłgga, gdyż osiągnął uznanie suwerenności Austrji przez Nienicy_ oraz zapew­
nienie dużych korzyści gospodarczych.

W kołach niemieckich umowę nazywają faktycznym Anschlussem. Z 
punktu widzenia polityki zagranicznej wyrażane są zdania, że umowa, będąc 
wynikiem zbliżenia włosko-niemieclrieg o, zawiera jednak nłebzepieczeństwo na 
przyszłość — zwiększy bowiem włosko-niemieckie rywalizacje o wpływy na 
terenie Austrji.

Odpowiedź Włoch
na zaproszenie do Brukseli

BRUKSELA. Minister spraw  zagranicznych Spaak przyjął wczoraj am ­
basadorów Francji i W. Brytanji i zakomunikował im tekst odpowiedzi Włoch 
na zaproszenie do udziału w konferencji lokarneriskiej w  Brukseli.

■ ■ ■ ■ ■ ■ a

i Konferencja w Montreux
MONTREUX. W czoraj wznowiono plenarne obrady konferencji w spra- 

| wie cieśnin. Delegat Turcji Ruszdi Aras wygłosił przemówienie, uważane za 
; odpowiedź Turcji w  sprawie opornego stanowiska W łoch odnośnie wzięcia u- 
| działu w konferencji Rnszdi Aras oświadczył: 1) że konwencja opracowywana 

w Montreux nie będzie otw arta do przy tąpienia dla nieobecnych, 2) zastoso.
| wanie konwencji będzie zawierało konkluzję o  charakterze powszechnym oraz 
i 3) że Turcja zastrzega sobie prawo podpisana wrazie potrzeby analogicznych 
1 uidadów dwustronnych w  ramach zasad ustalonych w Montreu*.

MONTREUX. W  wyniku odbytych wczoraj wieczorem narad, jak zda­
je  się, osiągnięto porozumienie w e wszystkich zasadniczo spornych zagadnie.

! niach. W  projekcie umowy o  cieśninach będzie zapewne pominięte powołanie 
się na pakty wzajemnej pomocy.

Flota angielska opuszcza m. Śródziemne
GIBRALTAR. Oficjalnie komunikują, że krążownik „Neptun" oraz 5-ta 

i flotylla kontrtorpedowców floty metropolitalnej odpłynie jutro do Angji.
{

i Fortyfikowanie Helgolandu
: LONDYN. Reuter donosi: W  odpowiedzi na zgłoszone w  Izbie Gmin
| zapytania podsekretarzj, stanu w  M. S. Z. Cranboume oświadczył:

O ile mi wiadomo, na wyspie Helgoland wznoszone są obecnie fortyfika­
cje i odbywa się to bez czyjejkolwiek zgody.

Pomoc wojskowa Sowietów
jest bardzo problematyczna

PARYŻ. „Le Petit Parisien" w  artykule swego korespondenta moskiew­
skiego stwierdza m. in., że pomoc przyrzeczona przez Rosję sowiecką Czecho­
słowacji ze względu na trudności tranzytowe bytaby zupełnie iluzoryczna. Tak 
samo okazałaby się iluzoryczną pomoc morska, ponieważ flota sowiecka nie 
mogłaby prawdopodobnie utorować sobie wyjścia z morza Bałtyckiego. Droga 
zaś przez Dardanele i morze Śródziemne do Marsylji jest niepewna. Korespon­
dent kończy swój artykuł twierdzeniem, ‘ż problem współpracy francusko-so- 
wieckiej w  razie wojny wydaje się niesłychanie skomplikowany i kto bliżej to 

. zagadnienie usiłuje zgłębić, napotyka się na każdym kroku na znaki zapytania.

Walki w Palestynie
Przybywają nowe posiłki

JEROZOLIMA. W czoraj po południu pod Jentn doszło do starcia wojsk 
angielskich z Arabami. Zabitych zostało 7-miu Arabów, jeden raniony, jeden 
żołnierz angieiski jest lekko ranny. Teroryści arabscy prowadzą obecnie walkę 
z Arabami, którzy chcą przerwać strajk.

LONDYN. Rząd brytyjski postanowił wysłać do Palestyny jeszcze trzy 
i bataljony piechoty. W ojska te odpłyną do Palestyny ;; Malty jutro. W  ten spo- 
i sób sity wojskowe brytyjskie w Palestynie będą liczyły U  bataljonów piechoty, 
i 1 pułk zmechanizowany kawalerji i 1 kompanję lekkich czołgów, nie licząc 
j wojsk lotniczych.

W  normalnym czasie załoga wojskowa w  Palestynie wynosiła tylko dwa 
j bataljony.

i OBAWY KOMUNISTÓW FRANCUSKICH
PARYŻ. Partja komunistyczna stara się zrzucić z siebie odpowiedzial­

ność za podtrzymywanie ruchu strajkowego. Po wczorajszym komunikacie 
partji komunistycznej, protestującym przeciw przypisywaniu jednemu z sekre­
tarzy generalnej konfederacji pracy Frachonowi słów: „W  razie potrzeby ro- 
botnicy mogą ponownie rozpocząć strajki okupacyjne", Frachon sam podej­
muje tę  spraw ę na łamach „Humanite", mówiąc w artykule wstępnym, że prze­
dłużanie się akcji strajkowej i dalsze zajmowanie fabryk wyszłoby tylko na 
szkodę zainteresowanych robotników. Zajmowanie fabryk nie jest jedyną for­
mą strajku, pisze Frachon, a strajk nie jest jedynym sposobem przeprowadzania 
swoich żądań.

Umiarkowany  ̂ ton przedstawicieli partji komunistycznej, jest, zdaniem 
„Intransigeant", wynikiem obaw, aby na skutek przedłużania się strajków oku­
pacyjnych, Front Ludowy nie utracił zbyt wielu zwolenników umiarkowanie 
lewicowych, których i tak już niepokoją ostatnie reformy gospodarcze rządu.

Z drugiej strony jest to  również wynikiem obaw, aby szerokie masy ro­
botnicze nie wyłamały się z pod kontroli generalnej konfederacji pracy, która ł 
tak już z trudem hamuje zapał swoich zwolenników.

RYGA. P rzy jazd  m /s  „B ato ry11 do 
Rygi s ta ł się dużem wydarzeniem d la 
tu tejszej kolonji polskiej i  m anifesta­
cją zbliżenia polsko - łotewskiego. Od 
godz. 8-ej ramo m asy ludności, w tej j 
liczbie polskiej, oczekiwały w porcie. 
O godz. 11-ej dopiero s ta tek  zawinął 
do portu. O kręt przycumowano do nad 
brzeza naprzeciw  zamku. O rkiestra o~

I degrała hymny łotelwski i  polski. Po za 
: łatwiemiu kon tro li celnej rozpoczęło 
I się zw: edzanie statku. W  pięknej sali 
( Jadalnej s ta tk u  odbyła się uroczystość 

z powodu przybycia p o  raz  pierwszy 
do Rygi tran sa tlan ty k u  „B ato ry11. N a 
uroczystość przybyli łotew ski wicemi 
n is te r spraw  wdwiąętrznycli Berznis, 
dyrektor dep. handlowego Payarsas, 
sfery  przemysłowe, przedstawiciele 
prasy, sztuki i kultury . :Z przedstaw i­
cieli Polski byli obecni: poseł RP.
ChaiVat, konsul Ryiniewicz i  a ttache 
wojskowy Brzeskwiński. Dyr. P linius 
scharakteryzow ał prace lin ji G dynia— 
Am eryka ,przem aw iając do zebranych 
po polsku. Podkreślił on, że, aczkol -

Zamordowanie przy­
wódcy

wiek Duńczyk z pochodzenia zżył się 
ze społeczeństwem, polskieta i  zna jego 
potrzeby. N astępnie przem aw iał po - 
seł Charw at oświadczając,że przybycie 
„B atorego11 do R ygi stanow i a k t zbli 
żenią obu narodćW. Skolei zabrał głos 
znany lite ra t łotew ski i  wypróbowany 
przyjaciel Polski redak to r Nomants,, 
k tó ry  w serdecznych słowach uwypuk 
lił zi aczenie przyjazdu „B atorego11 i  
sprawność lin ji Gdynia — Am eryka. 
O statni przem awiał kap itan  s ta tk u  
Borktfwski, k tóry  w języku łotewskim 
zakończył mowę, oświadczając, że 
kształcąc się n a  m arynarza w  Rydze, 
wyjechał s tąd  w św iat a  te raz  pow raca 
do Rygi jako kapitam największego poi 
skiego transa tlan tyku , śn iadanie upły 
nęło !w n as tro ju  b ard z : serdecznym.

W śród podróżnych znajduje się były 
prem jer płk. Sławek. N a uroczystości 
obecni byli przedstawiciele kolonji poi 
skiej i  polska drużyna harcerska. P rzy  
pożegnaniu polskiego okrętu zaległa 
wybrzeże portowe niezm ierna rzesza 
ludności Rygi.

P oranna p rasa  łotewska, pisząc o 
przybyciu okrętu „B ato ry11, k tó ry  ma 

; sy ludności w itały  owacyjnie podaje 
f opis okrętu, podnosząc, iż stanow i on 
; pod każdym  względem ostatnie słowo

monarchistów hiszpańskich techniki.
PARYŻ. Havas donosi z Madrytu:

Na cmentarzu w Madrycie znaleziono 
trupa przywódcy monarchistów hisz­
pańskich Calvo Sotelo.

MADRYT. Gwardja cywilna aresz­
towała wczoraj zrana wybitnego przy­
wódcę monarchistów hiszpańskich i sze 
fa monarchistycznej grupy parłamentar 
nej w kortezach dep. Calvo Sotelo, 
który wielokrotnie manifestował swe 
sympatje na rzecz ustroju faszystow­
skiego. Od chwili jego aresztowania 
rodzina nie otrzymała żadnych wiado­
mości o jego losie.

MADRYT. O zamordowaniu Calvo 
Sotelo podają następujące szczegóły:
Gdy gwardziści' o 4-tej nad ranem 
przywieźli ciało Sotelo _ na cmentarz, 
proboszcz początkowo nie chciał po­
zwolić na złożenie trupa w kostnicy.
Wreszcie zgodził się i zawiadomił o 
tem władze. Pierwszy przybył radiny 
miejski Muino (Socjalista) i poznał w  
zamordowanym posła monarchistycz- 
negoi Ca.lvo Sotelo.

W ciele zamordowanego tkwi kula 
rewolwerowa w lewem oku, całe ciało 
i głowa są pokłute bagnetami, jedna z 
nóg jest nieomal oderwana od kadłuba.
Na ciele zabitego jest przeszło 80 ran.

Kierowca samochód dyrekcji bez­
pieczeństwa w związku z zamordowa­
niem Sotelo zeznał, że skończył służbę 
wczoraj o godz. 22-ej,

Aresztowano kilku funkcjonarjuszów 
gwardjii cywilnej, podejrzanych o n- 
dział w morderstwie. Cenzura wiado­
mości o zamordowaniu Sotelo jest bar­
dzo ścisła, pozwolono na ogłaszanie 
wyłącznie komunikatów urzędowych o 
tej sprawie. .

TELEGRAMY
WOŁYNIACY U PREMJERA.

| WARSZAWA. Wczoraj rano przy- 
' była do W arszawy w drodze powrot­

nej z Torunia i Gdyni wycieczka wło- 
! ścian z Wołynia w liczbie 820, wśród 
: nich 420 niewiast — członkiń związku 

gospodyń wiejskich ziemi Wołyńskiej, 
Wycieczka została zorganizowana sta­
raniem Ligi Popierania Turystyki.

Przed południem uczestnicy wyciecz 
ki zwiedzali grupami zabytki miasta.

O godz. 12-ej przybyli do gmachu 
prezydjum Rady Ministrów, gdzie przy 
jęci byli przez p. premjera gen. dr. 
Sławoj - Składkowskiego.

KIEPURA NA POMNIK MARSZALKA.

t WARSZAWA. Wczoraj o godz. 20 
Jan Kiepura specjalną torpedą udał się 
do Katowic.

W  dniu wczorajseym Kiepura prze­
kazał stołecznemu Komitetowi Budowy 
Pomnika Marszałka Józefa Piłsudskie­
go w  W arszawie za pośrednictwem 
swego sekretarza p. Leszczyńskiego 
honorarjum za występ gościnny w ope­
rze „Rigołetto" w kwocie 5.092 zł.

Przewodniczący Komitetu prezydent 
miasta Starzyński, wystosował do mi­
strza Kiepury pismo z serdecznem po­
dziękowaniem za złożoną ofiarę.

Waiki w Chinach
NANK1N. Reuter dcunosii, że w oko­

licach Swatau rozgrywa się bitwa mię­
dzy wojskami rządu centralnego i woj­
skami gen. Czen - wei - czeu. Gen. 
Czen - czi -  tang, brat gen. Czen - wei- 
czeu wysłał dywizję swych wojsk, któ­
ra forsownym marszem śpieszy na po­
moc jego bratu.

SZANGHAJ. Poza bitwą pomiędzy 
wojskami namkińskiemi a południoiwemi 
w  pobliżu Swatau pierwsza armja kan- 
tońska, wierna rządowi nankińskiemu, 
starła się z drugą arir.ją kantońską, po­
dlegającą rozkazom gen. Czen - czi - 
tanga.

Przeciwko dowództwu kantońskie- 
mu poza częścią lotnictwa, zbuntowała 
Slię również marynarka wojenna, która 
wypowiedziała się po stror.ie rządu 
nankińskiego i odpłynęła z Kantonu w 
kierunku północnym celem oddania się 
do dyspozycji rządu centralnego. Do­
wództwo wojskowe prowincji Kwang- 
si wysłało do Kantonu posiłki celem o- 
brony granic tej prowincji. Twierdzą 
powszechnie, że sytuacja naczelnego 
dowódcy Wojsk kantorskich gen. Czen- 
-czi - tanga jest poważnie zachwiana.

B. kombatanci przy­
sięgają na wierność 

p< Kojowi
PARYŻ, W  Verdun odbyła się wczo 

raj wieczorem uroczystość, w której 
wzięło udział przeszło 20 tys. komba­
tantów francuskich i cudzJIiemskich. 
Po zapaleniu ogn,ia na grobie Nieznane­
go Żołnierza, b. kombatanci francuscy 
i cudzoziemscy złożyli przysięgę w ró­
żnych językach przed mikrofonem, za­
pewniając, iż będą bronili pokoju.

PARYŻ. Imponująca uroczystość 
przysięgi b. kombatantów w  Verdunie 
zgromadziła 25.000 ludzi, reprezentują­
cych 10 narodów. Pod koniec uroczy­
stości około północy rozpoczęła się u- 
lewa tak, iż wyznaczony na poniedzia­
łek obchód odwołano. Przed opuszcze­
niem Verdun delegacje amerykańska, 
polska, włoska, brytyjska, niemiecka, 
portugalska i jugosłowiańska złożyły 
na grobach poległych pod Domaumont 
oświadczenie o niezłomnem dążeniu do 
pokoju. Minister emerytur Riviere zwró 
cił się do delegatów z przemówieniem 
v braterstwie narodów.

PODRÓŻ „ZAWISZY CZARNEGO".
:
■ WARS7AWA. Jacht Związku Har-

I cerstwa Polskiego „Zawisza Czarny'1 
przybył w dniu 9 b. m. do Karlskrone, 
rewizytując w  ten sposób 2 szkolne ja­
chty „Kaparen11 i „Allona", które bawi­
ły w Gdyni. Harcerze są gośćmi szwe­
dzkiej szkoły żeglarskiej w  Karlskrone, 

Żeglugę do brzegów Szwecji odbył 
„Zawisza Czarny" bardzo pomyślnie. 
Na pokładzie wszyscy zdrowi, nastrój 
załogi doskonały.

Statek szkolny harcerstwa płynie o- 
becnie już do Finlandji, gdzie weźmie 
udział w zlocie skautów fińskich. Na­
stępnie będzie na podobnym zlocie w 
Estonji i na Łotwie. Powrót do Gdyni 
przewidziany jest w pierwszych dniach 
sierpnia.
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PARYŻ. W czoraj po południu i wie­
czorem w przeddzień święta narodowe­
go, na ulicach i placach miast odbywa­
ły się bale publiczne. Partja socjalisty­
czna zorganizowała zabawy ludowe w 

j Luna Park. Komuniści urządzili zabawę 
na stadjonie Buffalo. W ogrodach Pa- 
łais Royal odbyła się zabawa dla dzie­
ci. Szczególne ożywienie panowało na 
bulwarach zewnętrznych.

ECHA WCZORAJSZE
W ubiegły czwartek przeprowadzo­

ny został do XI komisarjatu trener staj­
ni p. Mieczkowskiego, W. Błaszczyk, 
Po przesłuchaniu, Blaszczyk na polece­
nie sędziego został osadzony w więzie­
niu przy ul. Dzielnej.

W toku pierwiastkowego śledztwa 
ujawniono, że Błaszczyk dopingowa! 
powierzone jego opiece konie, które 
biegały zdumiewająco dobrze Tak na- 
przyklad ogier „Libretto", nabyty jako 
roczniak za 800 złotych, w swej krót­
kiej karjerze, tylko z samych nagród 
zdołał zdobyć 100,000 złotych. W roku 
bieżącym zdobył nagrodę „derby11 bar 
dzo łatwo ogier „Horyń".

Do wykrycia nadużyć przyczynił się 
starszy stajenny J. Górecki, który z do­
wodami w postaci dwóch flakonów ze 
środkami pobudzającerm zgłosił się do 
władz towarzystwa Zachęty do Hodo­
wli Koni, które skolei skierowało spra­
wę do prokuratora.

Wyników dochodzenia w tej sensa­
cyjnej sprawie oczekują z wielkiem za­
interesowaniem hodowcy i właściciele 
stajen oraz liczni miłośnicy totalizatora.
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sil!
Woda zamuliła pola i uszkodziła drogi. -
Pod Nkhaliszkamł wichura zniszczyła 100-letnie drzewa.

WILNO. Wczoraj w nocy prze­
szła nad Wilnem i powiałam1 bu­
rza połączona z obfitemi opadami.

W mieście skutki burzy n e  dały 
się zbytnio odczuć, natomiast na 
powiatach poczyniła ona znaczne 
spustoszenia .

W pobl żu Slobódki w gm. wor 
mańskiej wskutek oberwania się 
chmury, woda wdarła się na drogi 
uszkadzając je poważnie. Zniszczo 
nych jest kilka mostów.

Niżej położone pola zostały ćał 
kiem zatopione. Gdy rano woda 
ustąp’lo okazało się że pola są 
całkiem zamulone.

O wiele silniejsza burza przesz 
<a w tym samym cżasie nad wscho 
dnia częścią powiatu święciańskie 
go. Na trakcie Batorego przy szo­
sie prowadzącej nad Narocz na -od 
cinku Michaliszki —  Sidoryszki 
wyjątkowo silna wichura położyła 
pokotem dwadzieścia kilka stulet­
nich brzóz. |

O sile wiatru świadczy takt, że 
niektóre grube pnie złamane są w 
połowie, podczas gdy inne drzewa ̂ 
wyrwane zostały z korzeniam'. j 

Zwalone drzewa uniemożliwiły 
komunikację kołową na szosie, tak 
że musiano wzywać drużyny robo 
cze, które usunęły przeszkody. j 

W czasie burzy uległy również 
zerwaniu przew-ody telefoniczno -. 
telegraficzne na tym odcinku. | 

WI LEJKA. W czasie burzy pio­
run uderzył w dom mieszkalny Ja 
kóba Syrokwasza we wsi Barańce 
gm. kołowickiej. Dom ten spalł 
się doszczętnie ,a następnie zapalił 
się spichrz : chlew Aleksandra Go 
relika Budynki te splaliły się częś 
ciowo. Syrokwasz oblicza straty 
na 700 zł. Gorelk zaś na 400 zł.
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UDA. W ubiegłym tygodniu na 
terenie powiatu lidzkiego spłonęło 
ogółem ponad 30 ha lasu. Najwię- 
więcej strat poniosły tereny nad- 
niemeńskie. Pastwą ognia padł w 
większej części drzewostan młody, 
nieprzekraczający 25 lat.

Często burze z piorunami, prze­
chodząc przez teren pow iatu lidz-

kiego były przyczyną licznych po­
żarów i wypadków śmierci.

W ostatnich 2-ch tygodniach 
spaliło się od pioruna 39 budyń - 
ków. Wypadków śmierci ludzkiej 
zanotowano 14, przyczem ofiarami 
piorunów były najczęściej osoby 
znajdujące się w polu.

Dalsze inspekcje wojewody Bociańskiego

K O N R A D  MACKIEWICZ
Opatrzony Św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zmarł

dn. 12 iipca b. r. w wieku lat 77.”;*
Eksporttcja z domu żałoby przy zauł. Sw. Jerskim 4 — 4 odbędzie się dn. 14 b.m. 

o g. 19. Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kościele św Ducha dn. 15 b. m. o 
10 rano, poczem nastąpi pogrzeb ia  cmentarzu Sw. Piotra i Pawła w grobach rodzinnych. 

O czem zawiadamiają*pogrążeni w głębokimtjfcalu

Żona, córka, synowie, wnuki i rodzina.

WILNO. W sobotę, dnia 11 lipca r. 
h. o godz. 6 rano Wojewoda Wileński 
Ludwik Bocianski, wyjechał z Wiirlna ! 
do Święcian, gdzie dokona! szczegóło­
wej inspekcji Starostwa, kolejno lustru­
jąc poszczególne ■ referaty, przyczem 
wgląda! w tryb załatwianych spraw, 
podkreślając wagę należytego ustosun­
kowania się do petentów i szybkiego ! 
ich załatwienia. Po przyjęciu przyby­
łych delegacyj i poszczególnych intere­
santów pan wojewoda dokonał lustra­
cji biura Wydziału Powiatowego, Ko­
mendy Powiatowej P. P., przychodni 
lekarskiej oraz ośrodka zdrowia. Po lu­
stracji Urzędu Skarbowego i odbyciu 
konferencji z miejscowym kierownikiem

tego urzędu, pan wojewoda intereso­
wał się stanem sanitarnym miasta, ba­
dając stan poszczególnych hoteli i re- 
stauracyj. Ze Święcian pan wojewoda 
wyjechał do Łyntup, Kumaj, Kobylnika 
i Kościeniewicz, gdzie przeprowadzi! 
szczegółową inspekcję urzędów gmin­
nych i posterunków P. P.

W niedziele, dnia 12 b. m. w godzi­
nach popołudniowych pan wojewedp. 
powrócił do Wilna, skąd bezpośrednio 
wyjechał do Kolonji Letniej dla chłop­
ców w Świątnikach, gdzie wśród licz­
nie przybyłych gości z Wilna oraz li­
cznie zebranej dziatwy dokonał odsła- 
nięcia tablicy pamiątkowej ku czci Mar 
szalka Polski Józefa Piłsudskiego.

P I O T R  W A Ń K O W I C Z
ur. w 1866 r. były wł*ściciel Wielkiej Slepiaaki i Komarówki w powiecie mińskim, Sło- 

bódki i Lelum Polelum w berysowskim, Zazierza i Turynia w ibumeńskim Ziemi Mińskiej 
zmirl dnia 25.VI. 1936 w Pińsku po krótkiej chorobie, opatrzony Sw. Sakramcatami, o czem 
donoszą w smutku pogrążani

Żona, córka, siostry, zięć i w nuki.
Pogrzeb odbył się 27.YI. w Porzeczu n/Jasiołdą. Jerka.

0 pomoc spalonej Szarkowszczyźnie

Teatr Letni  ̂■łrdyńikl)

Dziś ■ f .  8,15 wlecz,

„Cudzik i S-ka
Ceay zniżone.

•a

GŁĘBOKIE. Powiatowy Komitet O- 
bywatelski Pomocy Pogorzelcom w 
Szarkowszczyźnie z siedzibą w Głębo- 
kiem, tą drogą prosi o umieszczenie 
następującej odezwy, która została ro­
zesłana szerokim masom społeczeń­
stwa. [

„Klęska pożaru w Szarkowszczyźnie 
zniszczyła całkowity dobytek przeszło 
100 najbiedniejszym rodzinom mia­
steczka, pozostawiając bez dachu nad 
głową, bez odzieży, sprzętów gospo­
darskich i domowych, bez środików eto 
życia ponad 300 osób, w tern 107 dzie­
ci. Zorganizowany na miejscu Komitet 
Pomocy Pogorzelcom nie jest w stanie 
uratować nieszczęśliwców, gdy nie bę­

dzie miat pomocy wśród społeczeńst­
wa. Zorganizowany w Glębokiem Po­
wiatowy Komitet Obywatelski Pomocy 
Pogorzelcom w Szarkowszczyźnie go­
rąco apeluje do ofiarności zawsze czu­
łych na niedolę ludzką Obywateli, by 
w miarę sił i możności pośpieszyli z 
pomocą dotkniętym nieszczęściem po­
gorzelcom w Szarkowszczyźnie.

Powiatowy Obywatelski Komitet 
Pomocy Pogorzelcom w Szarków 

szczyźnie".
Ofiary uprasza się przekazywać pod 

adresem Pow. Komitetu Obyw Pomo­
cy Pogorzelcom w  Szarkowszczyźnie w 
Głębokiem.

WTOREK 
Dziś 1 4

Banawentary
Jutra

Henryk*

V x k M  (ln ic*  (  3.02 

ZachM  iła ic a  f 7.47

Pomnik Marszałka 
w Brasławiu

j
BRASŁAW Komitet Wojewódzkil j 

Uczczenia Pamięci Marszalka Polski Jó-  ̂
zeta Piłsudskiego w Wilnie zatwierdził j 
datę odsłonięcia pomnika Marszałka w 
Brasławiu. Uroczystość ta  odbędzie się j 
w dniu 26 lipca rb. Program przewidu- j 
je: o godz. 11-ej Mszę św. połową na 
placu przed jeziorem Drywiata, o go­
dzinie 12,30 odsłonięcie pomnika i o 
godz. 13-ej przemarsz wojska, organi- 
zacyj i społeczeństwa przed pomni­
kiem.

Nowy starosta 
oszmiański

WILNO. Dowiadujemy się, że sta- ' 
rostą oszmiańskim został p. Eustachy. ' 
Chrzanowski, b. kierownik sądu woj­
skowego w Lidzie.

— :: j

Zwalczanie tajnego I 
uboju

WILNO- Niezależnie od rewidentów J 
miejskich, handlarzami trudniącymi się , 
sprzedażą mięsa nielegalnego zajmie się 
urząd przemysłowy, który ze swej stro j 
ny będzie pociągał winnych do odpo- j 
wiedziatności za wykroczenie przeciw- 
ko ustawie przemysłowej (nielegalny 
handel).

Wędrowne warsztaty 
krawieckie

WILNO. W skutek bezrobocia liczni 
krawcy utworzyli coś w rodzaju wę­
drownych warsztatów i chodzą po oko 
licznych wsiach, gdzie pracują na 
dniówki po 40 gr. plus utrzymanie.

TRAGICZNY ZGON URZĘDNIKA
Wil. Dyrekcji Poczt

W ILNO. W czoraj nadeszła do  W il-i Millerem, że -wraz z jego 2 synam i u
 i.   --- n T U , .  * o d n O  n r i r n i n n n l r A  L o , i - o l r / M 17n  n  n "D  n l  O t n  Cn a  -wiadomość o tragicznym  -wypadku 

jakiem u uległ urzędnik W ileńskiej Dy 
refecji Poczt, znany sportow iec S tan i 
słsłw Wierzbołowicz.

P rzed tygodniem  korzysta jąc z u r 
lopu W ierzbołowicz umówił się z n a ­
czelnikiem wydziału w Dyr. Poczt p.

ządzą wycieczkę kajakow ą n a  Polesie 
Spływ był obliczony n a  czas dłuższy 

i rozpoczął się pomyślnie przy  dobrej 
pogodzie.

W czoraj nadeszła k ró tka  depesza 
że W ierzbołowicz utonął, w czasie 
p rzepraw iania się przez rzekę H oryń.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE 
Z dn ia 13 lipca 1936 roku

Ciśnienie średnie 756 
T em peratura średnia 4- 21 
T em peratu ra  najwyższa +  25 
T em peratura najniższa T  17 
Opad 8.4
W int* południowy 
Tendencja bez zmiany.
Uwagi dość pogodnie

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

em *eg" w Warszawie. 
Pogoda naogół chmurna, miejscami 

przelotne deszcze lub burze, ciepło. 
Słabe wiatry miejscowe.

Gmina żyd. zamieszana w aferą
z nadużyciami

GRODNO. Na wniosek komisji do­
chodzeniowej w związku z nadużycia­
mi w rzeźni miejskiej prezydent m. Gro 
dna zawiesił w  pełnieniu czynności ka­
sjera rzeźni miejskiej Litmana Ajzen- 
sztajna. Jak wynika z przebiegu docho­
dzeń, działo się to  za wiedzą gminy ży­
dowskiej, która prowadząc książki I

i wiedząc o tem, że wpływy za dokonany 
| ubój n i; zgadzają się z wpłatami, wno- 

szonemi do kasy miejskiej, nie zawia­
damiała o tem zarządu miejskiego. 
Sprawa nadużyć w Grodnie w rzeźni 

1 miejskiej po przeprowadzeniu docho- 
! dzeń ma być skierowana do prokura­

tora.

Zwłoki 14-letniei dziewczynki wydobyto
z Wilji

W ILNO. Koło więzienia wojskowe- K aryńskiej (W iłkom ierska 83) która 
go (wydobyto zwłoki 14 letniej dziew-1 w ub. sobotę u tonęła w cza® > kąpieli 
czyuki, ja k  się potem  okazało Giemi' w pobliżu Pośpieszłri.

Własne obroty przypisywał b.spólnikowi
Afera skarbowa kupca z ul. Stefańskie]

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Rost- 

kowskiego (Kalwaryjska 3), Wysockie 
go (Wielka 3), Frumkinów (Niemiecka 
23), Augustowskiego (Kijowska 2‘.—

WILNO. Sensację wśród handlarzy 
w dzielnicy żydowskiej wywołało ara 
sztowanie właściciela dużej firmy kolon 
jalnej przy ul. Stefańskiej 4, Abrama 
Kaca, któremu zarzuca się nadużycie 
skarbowe.

Afera polega na tem, że Kac naby­
wając towary podawał nazwisko swe. 
go eks spólnika, z którym się rozszedł, 
wskutek czego część obrotów Kaca 
przypisywano komu innemu.

Można sobie wyobrazić ile z tego

powodu miał kłopotów ów eks spólnik 
Kaca, któremu niespodziewanie zwięk­
szono obroty dc granic przedkryzyso- 
wych.

Handlarz nie wiedział skąd to  się bie 
rze i dopiero teraz okazało się, że do 
sztucznego zwiększenia jego obrotów 
przyczyniał się Kac. W  związku z temi 
manipulacjami składał on fałszywe ze­
znania, narażając Skarb na znaczne 
straty.

Komfortowo urządzony

Hotel St. Georges
w W ilnio 

A p irtiu e n ty , ł*zieaki, telefony w P*- 
kojtch, Ceny bardzo przystępie.

Szofer rozbitej pod Ponarami taksówki
zbiegł I jest poszukiwany

i PRZYBYLI DO HOTELU 
j „QEORQES‘A“.
i Ks. Budro Piotr ze Święcian, hr. 
Plater - Zyberk Jan z maj. Horodziec, 

; Alłmeri Aleksander, W apmann Józef, 
j Rangiewiczowa Janina, urzędniczka z 
I Radości, Schenwalder Heronim z Kra- 
! kowa, ks. Gruszka Stanisław z Sando­

mierza, Zech Adolf, kupiec z Berlina, 
Skirmunt Henryk, ziemianin z Nowo­
gródka, Rejman Zdzisław ze Lwowa, 
Nartowski Olimpjusz z Warszawy.

W ILNO. Notowaliśmy wczoraj, 
że taksów ka zdążająca z Nofwych 
T ro k  do  W ilna spadła z nasypu oko 
ło Pcmar.

W skutek k a tas tro fy  doznali lekkich 
obrażeń !Z. Jankowska, St.Saw icka i Le 
on Sawicki m -cy W ilna.Pozostałi p a -j 
sażerowie Leon. Roiiuaszkiewicz, K a ta j 
rzyina RoinasU-.iewiczowa, Jan in a  Bi-: 
lełwska i  Edw ard Bilewski — wyszli! 
bez szwanku.

Pasażerowie ci przyjechali autobn - 
sem, do W ilna, gdzie pogotowie ra tun­
kowe opatrzyło Janktprską.

Powodem k a tas tro fy  była szybka 
jazdą szofera^ będącego w stan ie nie- 
trzeźw ym .Taksów kę zabezpieczano na 
miejscu. Szofer narazie ukryw a się.

Pojutrze ciągnienie 2-ej klasy
| H « | | a dl* poiiadłcz* łoi* kl*iy poprzcdBicJ 1 0  iła tych  
■AA®łl« (jjj n łW łB łbywcy

Glinę innn: \ ’2 Z
K o l e k t a  r *  L i t e r

2 po 20.000 zł.
10 po 10,000 zł.

| l  P ł i s l w o r e j

2 0  złotych 
15 po 9 000 zł. 
i wiele innych.

PflPCfl « SZCZESM
W ielk a  44 — W iln o  — Ad. M ick iew icza  10 . S ło n lm : M ek iew tezn  12.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa

PRZYBYLI DO H O TELU  
„E U R O P E JSK IE G O "

Godzikiewicz W nold z W arszawy, 
por. Zwonieki Franciszek z Grodna, 
Trelec Józef z Białegostoku, Szantyr 
Jan in a  z Warszawą-, por. K ryw ko z 
Lidy, Kuncewicz AdoJf M ichał z Bę- 
.rtzina, Lech Benjam in z W arszawy, 
M iiw er W anda z W arszawy hr. Czaj) 
ski F ranciszek z Oszmiany, Leriier 
M arkus ze Lwowa, Komedarczy Józef 
z Warszawy-, Gam pert Makisymiljan z 
W arszawy, G eister A lfred  z W arsza­
wy, F,did Edm und z K rakow a, Szrrhiń 
ska Sabina z W arszawy, Kotowicz Da : 
iópI e W arszawy.

stalonego werdyktu. Przysięgli wybie­
rani są z pośród publiczności, udział 
biorą w czasie rozprawy jako prawdzi­
wi przysięgli i wydają wreszcie swoje 
orzeczenie. Finał ma więc różne war- 
janty, które będą zastosowane zgodnie 
z orzeczeniem lawy przysięgłych.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS — „Wiosna w Paryżu".
PAN — „Robert".

CASINO — 1) „Kot i Skrzvpce‘‘ 
2) „Pałac T o r tu r" .

ŚWIATOWID: — „Dla ciebie Śpie­
wam".

WIADOMOŚCI SPORTOWE

„ŚMIGŁY* BIJE „MAKABI" (5:0)
w spotkaniu towarzyskiem

_ O f i i r f
H. K. dla Wojtka Polkowskiego 

2 zł.
Osmolowski Władysław dla Wojtka 

Polkowskiego 5 zł.
Ku uczczeniu ś. p. Zofji Zapaśnlko- 

wej na herbaciarnię dla niezamożnej in­
teligencji zł. 10 składają Helena i Ga- 
brjel Wilczewscy.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. Zo­
fji Zapaśnikowej na herbaciarnię dla 
bezrobotnej inteligencji W. Kulikow­
scy 5 zł.

Młodociani włamy- i 
w a cze

W ILNO. 3 chłopców zapomocą roz­
sunięcia dachówek dostało się n a  
strych  domu nr. 6 przy  ul. Sadowej i 
usiłowało skraść części samochodowe, 
przechowywane przez szoferów, przy­
jeżdżających z Brasławia. Chłopcótr 
tych  spłoszył właściciel domu Rubj.n 
Krener, k tóry  rozpoznał między ucieka 
jącym i syna jednego z sąsiadów.

Wybił szyby
WILNO. W mieszkaniu Władysława ' 

Roteckiego (Cedrowa 12) znajomy z 
niedalekiej ul. Suchej wybił 12 szyb. 1

W ILNO. W  spotkaniu tow arzys - 
kiem rozegranem fw W ilnie pomiędzy 
Śmigłym a M akkabi zasłużone znycięs 
two odniósł śm igły 5:0. Zawody uale 
żały do mało interesujących, gdyż o-

Kurs wypoczynkowo-sportowy w Trokach
f) T rra ( ( r » T v - . . .

bie drużyny grały poniżej swej formy. 
Mecz sędziował p. Gąsiorek. ł 

Przedmeez o m istrz, junjorów  zako 
ńczył się zwycięstwem M akkabi nad
Śmigłym 3:1

W ILNO. „L ig a"  zbliżenia m iędzy­
narodowego akad. wspólnie z Okr. Oś. 
W ych Piz. zorganizowała k u rs  wypo­
czynkowo - sportowy to T rokach, któ 
ry  potrw a do dnia 5 sierpnia. W  zak 
res pracy tego kursu  wejdzie także na 
uk a  pływalnia, k tó rą  poprowadzi tre  - 
ner PZP Paw lak i  nauka żeglarstw a 
pod kierojbmicti ram instr. p z .  żeglar 
skiego star. sierż. K ruka. j

Do T io k  przybyli już p rzedstaw ic ie '
le - akadem icy następujących państw : 
Jugosław ji, F in landji, Szwecj.i, W ę - 
gier, R um un j i  w liczbie 18 osób, w 
tem  4 panie. W  najbliższych dniach 
m ają przybyć Niemcy i  Belgowie tak,

że liczba uczestników 'wzrośnie do licz 
by 30 osób.

Ostatnio odbyło się w T rokach uro 
czyste otwarcie tegc kursu. Po naboże 
ństw ie, zawodników pow itał kom. 
G arnz. płk. FieldoTf Emil, pocz"m od 
była się żaglówkami wycieczka po m a 
lowniczo położonych jeziorach troc  - 

\ ckich.

Po' powrocie do schroniska odbył się 
obiad reprezentacyjny z udziałem prze 
dstawicieli wojskowych i  władz miej - 
scowych, n a  którym  wygłoszono okoli 
cznościowe przemówienie. Wieczorem 
odbył się dancing.

RÓŻNE
— Podziękowanie. Poczuwam się 

riS miłego obowiązku złożyć najserde­
czniejsze podziękowanie p. profesorowi 
Michejdzie, oraz p. doktorowi Chodo­
rowskiemu, p. doktorowi Naumikowi, 
p. doktorowi Masalskiemu i p. doktoro­
wi Kieturakisowi z kliniki chirurgicznej 
U. S. B. w Wilnie, za szybkie dokona­
nie operacji i za troskliwą opiekę lekar­
ską, oraz siostrom p. Trościanko i p 
Kopejciównie za troskliwy dogląd, jak 
również całemu personelowi.

Adolf Tomaszewicz.
N. Wilejka, Potocka 29

TEATRY I MUZYKA
— MIEJSKI TEATR LETNI w o- 

grodzie po - Bernardyńskim. Ostatnie 
trzy przedstawienia „Cudzik i S-kc“.
Dziś, we wtorek dnia 14. 7. r. b. o go- , 
dżinie 8,15 wiecz. — jedno z ostatnich | 
przedstawień wspanialej komedji w 
3-ch aktach St. Kiedrzyńskiego „Cudzik 
i S-ka“, cieszącej się miesłabnąceui po­
wodzeniem, z K. Dejunowic-em w roli _ 
głównej i L. Wołłejko w roli rosyjskie-  ̂
go emigranta Bułatina. Reżyserja W. 
Makojnika. Ceny zniżone.

Najbliższa premjera w Teatrze Le­
tnim. Z powodu dużego powodzenia 
komedjii w  3-ch aktach St. Kiedrzyn- 
skiego „Cudzik i S-ka“ — premjera sen 
sacj jnej sztuki „Kto zabił" odłożona zo 
stała na piątek, dnia 17. 7. r. b. Sztuka :

PODRZUCILI POBITEGO. 
WILNO. Na ul. Kalwaryjskiej zna­

leziono w stanie nieprzytomnym ciężko 
poranionego mieszkańca wsi Fabjanisz- 
ki J. Butkiewicza.

Wobec stwierdzenia naruszenia cza­
szki rannego odwieziono do szpitala 
żydowskiego. Kto pozostawi! Butkiewi­
cza na ulicy, ustula policja.

HI f i a W K W j
HIEMAFIC60W,

MIEMAPltóSW
NltHA PIEGÓW
NIEMA PIEGÓW 

n ie m a  p ie g ó w
NI€MAPI€G0 W 
niema PIEOCiW 
nic ma p ieo ówNIGMA Pieoów 

i  MIS "AA mu< ,0»

m o ż e  s o b ie  p o w ie d z ie ć  Pan i, n ie  
d o p u s z c z a ,q c  d a  w y s tę p o w a n ia
p ie g ó w  n a  w io sn ą .  Zapob.ega  
tej s z p e c q c e i  d o le g l iw o ś a  c e ry  

i usuwa p»egi



e S L O W  O Wtorek, 14 ljpca 1936 r.

O D E Z W A
PowLtowego Związku 

Straży Pożarnych

CHODZĘ PO MIEŚCIE
t-
i
i

Wielką klęską jest pożar, wielkie ; 
spustoszenie czyni w dobytku, niszczy j 
dorobek niekiedy całego żyda, zagraża i 
życiu żyjących. !

Do walki z tym groźnym a nieubła­
ganym żywiołem staje bezinteresownie 
Straż Pożarna, która z narażeniem zdro , 
wia i życia swych członków, przycho- ; 
dzi W am z pomocą w obronie waszego 
dorobku. Zawsze jednak skuteczniejszą 
obronę Waszego mienia będą nieśli ci, 
co maią należyte wyposażenie, d  co 
mają schronisko dla swych narzędzi, d  
co mają kąt własny, w którym mogą 
umysł rozwijać — a ducha hartować.

Nadszedł czas, Obywatele, przyjśda i 
z pomocą Straży Pożarnej, kióra niema 
należytego wyposażenia w  sprzęty i J 
materjały pożarnicze, niema żadnej re- 1 
mizy do przechowania tych sprzętów1, j

0 usterkach pomnie|szych
lecz długotrwałych...

W terenie i na forach
Obok szeregu zadań na większą 

skalę i  niedom agań poważnych nasze­
go m iasta  natu ry  urbanistycznej, m a 
my taiki e sporo bolączek pomniej­
szych, k tóre —  niemniej są d la  ogó­
łu obywateli wcale przykre i  dokucz­
liwe!..

Usunięcie ich n ie nastręcza więk­
szych trudności lub kosztów1, jednak­
że wymyka się jakoś z po] a uwagi od .
■nonych czynników, 
od szeregu lat...

dzieła od ulicy tylko niski, zbutwiały 
parkan ik  1

Prow incjonalna i obskurna ta  całośe 
jes,t tembardzieji rażąca^ żo tuż n a  
ulicy T ea tra ln e j sąsiadują •?, n ią  pięk 
ne, nowoczesne kam ienice ze schludne 
m i ogródkam i i  klombami kwiatów 
przed niemi, otoczone od strony  ulicy ; 
nowiutkiemu sztachetam i..!

Niezbędne inw estycje ograniczyłyby

Główne wejście na stadjon olimpijski

źe trw ają  się w danym w ypadku do otynkować 
' n ia  owej bocznej ściany i  wzniesienia 

PIA SZC ZY STA  W YRW A PRZY I p a™ :metrów P°rz^ 1€g °  g o d z e n ia  
D Y R E K C JI K O L E JO W E J ! p i_  n ią"-

niema najskromniejszej świetlicy do za- kład piaszczysta i 
jęc fachowych i wzajemnego zbratania 
się.

Obywatele, czas skończyć z obojęt 
nością, czas przyjść z pomocą waszym 
ofiarnym obrońcom — strażakom, czas 
okazać im trochę serca i opiekli moral­
nej. Niech w tym Tygodniu Pożarni­
czym od 16. VIII do 23 VII. r. b. ka­
żdy obywatel stanie się członkiem 
wspierającym organizacji O. S. P. 
niech każdy dołoży cegiełkę przy bu­
dowie fundamentu silnej Straży, a na­
grodą W am będzie świadomość, iż na

, i Mówiło się
Dobrych la t kilka liczy sobie, n a - . , ,  s

pochyła wyr- {
wa prz zbiegu dw ueh chodników na
rogu W ielkiej Pohulanki i Słowackie
go, a od stron}- Dyrekcji.

Na skutek  różnicy w  poziomie 
obu tych chodników wspomniany skra 
wek ma kształt pochyłości.

P rojektow ano narazie  uczynić zeń 
trawniczek, ponieważ jedhak  tędy 
je st krócej', wszyscy idą przez ten skra 
wek, roznosząc piasek po chodnikach 
i o  żadnym traw niku  bez jakiegoś spe

tem, no i również

straży bezpieczeństwa waszego mienia i cjalnego dozorcy nie może być tu

! P IA S E K  N A  JE Z D N I LEŻY W  DAL 
SZYM CIĄGU1

T yle się już pisało o grubych ławi 
cach piasku, zalegających powierzch - 
nie jezdni na ulicy Rydza Śmigłego, 
na odcinku ję j od ulicy W iwulsklego 
do ul. Szeptyckiego...

P iasek  ten  — sm ętna pozostałość ro 
bót kanalizacyjnych, — leży tak  na, 
ulicy już od k ilku  la t, przerzucany z 
m iejsca na miejsce przez dozorców, 
wzniecający tum any kurzu  podczas su 
szy, a powodujący błoto na jezdni pod 
czas deszczy, mimo to jednak tam eczni 

nie mogą dopro-

i życia przed groźnym żywiołem stoi i  mowy!...
Ochotnicza Straż Pożarna, należycie za Zres7,tą  trawniczek ten byłby tn
opatrzona w narzędzia walki z o g - ! ,, • , . , , . , *
niem i czująca wsparcie moralne c a ł t  i caJkiem zbytec™y, b °  tuz obok, u  mieszkańcy ani rusz .
go społeczeństwa. i s to P narożnika gmachu D yrekcji Ko- | sić ^Lę by pi;asek ten ra z  nareszcie z®

(lejow ej, istn ieje sta ran ie  utrzym any sta ł  zgarnięty z jezdni i  wywieziony!..
PROGRAM „TYGODNIA PRZECIW- J skw erek dyrekcyjny otoczony m urow a;  rrT „ r i i n m  -■ -RONI

POŻAROWE GO“ : | nem ogrodzeniem z żelaiznemi sztache , S K W E R K I P R Z Y n T FJ  nem ogrodzeniem z 
tami...

żelaiznemi sztache

1) W  dniu 15. 8. 1936 r. o godz.
20-ej capstrzyk w  siedzibach Straży po j 
głównych ulicach z taborem Straży. Po 
capstrzyku akademje względnie odczy- 
ty z udziałem jaknajwiększej ilości j
miejscowego społeczeństwa na tem at ' ney, interesanci D yrekcji) 
uświadamiania społeczeństwa o niebez 1 schludny wygląd całemu narożnikowi

j ulicznemu...
T y le  się razy mówiło o tem, wyda­

tek bagatelny, a jednak  rok  upływa 
po roku, a wszystko tu  po starem u,

F R A T R Ó W  I  ZIELONYM

Najłepszem. wyjściem byłoby ułożę ' W  końcu wspomnijmy i dwóch bez 
n ie n a  tym  skw erku chodniku ze &top pańskich skw erkach przy  kościele o 
niami, k tó ry  znakomicie skróciłby ■ n ifra tró w  i  tuż n a  prawo za. Zielonym 
drogę licznym przechodniom (urzęd-

nadałby

Zawody konne o mistrostwo armji

prac i zadań w strażach pożarnych, u- 
rozmaicone deklamacjami i śpiewem, i

2) W  dniu 16. 8. 36 r. o godz. 6-e]
(w  godzinach porannych) odegra trę­
bacz w każdej straży hejnał lub po­
budkę;

a) udział straży i oddziałów żeń­
skich w zwanych szeregach w  nabo­
żeństwie,

b) po obiedzie próba wszystkich 
O. Ś. P. i ż. s. s. p. na państwową od- f . .
znakę sportową (P. O. S. i 0 . S.) od- j derka riewprost głównego wejściu ta-

śmietniczek istn ieje  w dalszym ciąga! 

 ̂ RUDERKA PRZED  T E A T R E M

T a k  samo od „ x “  czasu szpeci 
całą okolicę przy  T ea trze  Miejskim 
na W ielkiej Pohulance szkaradna ru-

W dniach 23 —  26 lipca r. b. 
Mostem ,przed pretensjonalnym  „ zam  odbędą się W Łucku na tOrze W 0- 
kiem“  świeżej daty , k tó ry  się tam  łyńskiego klubu jeździeckiego' za- 
wznosi nad W ilją... . . wody konne o mistrzostwo Armji

N a obu an i ławek, an i dróżek, tylko na rok j g36, W zawodach tych 
suchotnicze traw riczk i z zadeptaną, w e zm ą udział ekipy wyeliminowa

której wyle

Dnia 26 —  próba 4 —  kon­
kurs hipiczny.

Zawody o imistrzostwo Armji 
są organizowane rok rocznie w in- 
sem miejscu przez inną wielką jed 
nostkę kawalerji. W roku bieżą- ;

• Zieliński mistrzem szoso- 
I wym Polski
j POZNńN. Do wyścigu dlngodystan 
I sowego o mistrzostwo Polski na trasie 
/ 180 kim. zgłosiło się 47 zawodników, z 

których na mecie zjawiło się 44. Bieg 
ukończyło 27.

Trasa była wybrana przez Okręgo­
wy Związek Kolarski trochę niefortun­
nie, mianowicie prowadziła przez bodaj 

] ie  najgorszą część szos województwa 
j poznańskiego. Organizatorzy chcieli je- 
| cinak najwięcej ominąć tory kolejowe i 
1 konieczność przejeżdżenia przez nie. 
j Pociągnięcie to okazało się jednak 
! niekorzystne. Bieg sam został dobrze 

zorganizowany. Na starcie brakowało 
obok zdyskwalifikowanych Michalaka 
i Napierały, Wasilewskiego oraz kilku 
innych czołowych kolarzy polskich.

Po odeg-amu hymnu narodowego i 
wciągnięciu przez Oleckiego sztandaru 
polskiego na maszt na starcie przy ul. 

i Bukowskiej, zawodnicy wyruszyli w 
I aość ostrem tempie w kierunku na 

Pniewy, Nowy Tomyśl i Trzciel. W 
drodze powrotnej warunki atmosferycz­
ne pogorszyły się. Mianowicie w oko­
licy Starego Tomyśla zaczął padać 
deszcz, który w miarę zbliżania się ko­
larzy do Poznania zaczął przybierać na 
sile. W skutek tego szosa stała się roz­
mokłą, co pociągnęło znaowu za saba 
szereg, na szczęście niegroźnych, wy­
padków Dopiero na krótko przed metą 
kolarz warszawski Matczak został 
pchnięty przez jednego z zawodników 
tak nieszczęśliwe, że doznał poważnej 
kontuzji. Zdoiai jednak bieg ukończyć. 
Po przybyciu do mety Matczak zasłabł 
tak silnie, że musiano go przewieźć na 
stację pogotowia.

Wyniki biegu przedstawiają się na­
stępująco:

1) Zieliński (W arszawa Okęcie) — 
5:15:49 sek.

2. Olecki Iskra W arszawa)
3. 3. Kłuj (H. C. Poznań).
4. Starżyński (Fort Bema)
5. Kapiak Mieczysław1 (Prąd).
6. Kiełbasa, 7. Oszajnikow, 8. Za-

znakę strzelecką,
c) wieczorem przedstawienia ama­

torskie i zabawy w strażach, koncerty 
orkiestr (miasto), a tam gdziie orkiestr 
brak, przejście oddziałów ze śpiewem 
specjalnien a ten cel dobranym.

3) W  dniu 17. 8. 36 r. wyjazd Stra­
ży i przeprowadzanie ćwiczeń taktycz­
nych na wsiach nieposiadających wła­
snych straży. j

4) Od dma 18. — 22. 8. 36 r. włącz­
nie każda ze straży uskuteczni jeden 
wyjazd propagandowy z taborem da 
najbliższej od swej siedziby większej . 
miejscowości i przeprowadzi ćwiczenia
i zbiórki, odczyty i kwesty. j

5) W  dniu 22. 8. 36 r. Naczelnicy ! 
rejonów zorganizują manewry rejono- 1 
we w miastach, względnie w więk- ; 
szych osiedlach z udziałem wszystkich 
O. S. P. i Z. S. S. P. ( można łączyć re- ; 
jony). i

6) W  dniu 23. 8. 36 r. K1 estę i 
zbiórki uliczne, a wieczorem y :o d s ta ­
wienie am atorskie w strażach, żdn w 
swojej siedzibie i poza siedzib -. :

KOMITET PO WIA I

od do
na!...

I  n.a tym  „froncie" rówiez
lat ,.położenie bez zftiiąn" !...

„Przechodzeń •

ntralnego.
R udera ta  to  parterow a chałupka 1 

dozorcy na rogu ulic T eatra lne) i W iel 
kiej Pohulanki.

F ron t jie) od strony  W. Pohulanki 
jest murowany, natomiast, od strony 
ulicy T eatra lne j widzimy boczną dre 
w nianą ścianę z rozmaitemi obrzydłi- 
wemi przy i nad-budów kan.i, k tó re  od

N O W A
Wypożyczalnia Książek 
Wilno, Jagiellońska 16— 9

Czynna od 12 — 18 godz. 
K*»c]» 3 zł. 

Abonament 2 zł. siesięcznie.

Państwowy Bank Rolny
ODDZIAŁ W WILNIE

spaloną słońcem fa-awą, na k tórej wyie ne w  rozgrywkach, przeprowadzo Cym organizacja i kierownictwo za górski (Jur.), 9. Baranek (Stomil Poz- 
g u ją  s i ę  p r z e z  d z i e ń  c a ł y  j a k i e ś  babul pych przez wielkie jednostki ka- wodów zostały powierzone dowód nań)> 10- Ignaczak (W TC), 11. Konop- 
k i 1 obszarpańce, lub  hasa dzieciar- wa]erj; w  czerwcu oraz zawodni- cy Brygady Kawalerji „Równe“ S f ^ ) ’ } 2\ ,Matczak, (W TC),

cy indywidualn' pułków kawalerji ipłk. dypl. Adamowi Korytoiwskie- t  Urbaniak (H ^C^pI b6)
i dywizjonów artylerji konnej, któ mu ! Lange W c z y s la m ^ H . C . 'P.j 17 Ck-
re ekip na mistrzostwa nie wysta- Należy zaznaczyć, że zawody ' sielski (Sokół Bydgoszcz), 18. S tek o ­
wi aj ą, razem około 100 jeźdźców, tego rodzaju na tak wjelką skalę, ski (Polonia).

Zawody o mistrzostwo Armji odbywają się na Wołyniu poraź ; —::—::—
składają się z 4-ch prób, przeproś pierwszy. i o  i HA
wadzonych w  poszczególnych Najciekawszym dniem zawo- AaKOnCZelllC Z 3 W 0 0 0 W
dniach, a mianowicie: dóiw będzie niedziela dn. 26 lipca, jbOKSCrsKSch W W a r s z a w ie

Dnia 23 -  próba 1. Ujeżdża- iw; którym to dniu nastąpi zakoń- | w  sobot^ ^ źnvm £ w zm em  M.  
me koma oraz próba 2 —  włada.- czesie zawodow konkursem hipicz WlCZyly się na ,.ta(ljoaie w  -ska Pol 
nia bronią białą i palną. nym oraz prezentacja wszystkich sldeg0 zawHv bokserskie z udziałem

Dnia 24 - dalszy ciąg próby ekip i indywidualnych zawodni - ostatnie walki dały na
1 i 2, gdyż ze względu na dużą ków, biorących udział w za w o -: stppiljąee .
ilość zawodników zakończenie dach. Również w  tym dniu o d b ę -' ' w  Wa<3zc półśl.erl,lie:j _  pisarski
tych prób w ciągu jednego dnia dzie się szereg pdftazów kawale- ^ o n a ł  Janczaka, w wadze półcięż- 
jest niemożliwe. 1 yj^kich których wykonawcami kiej wy?rał nioZnaeznie z

Dnia 2 5 —  próba 3 —  iwytrzy będą oddziały brygady kawalerji Dorobą; w wacl,ze c;^ ki<,  FwI<Jał ^
niespodziewanie W ęgrowski w drugiei

(HANK DEWIZOWY)
liniEsaje eksport płcdói rolnych i predektów  prieaty tłu  rolnego i i f r u l c ę  
lek również Ich xbyt na rynk i wewnftrmyM , ń 'ogą lalicikowania dakn- 

mentów priew siow ycb lądowych i ntorłkicb; 
prowadzi fkap z pleiw izych rąk 1 sprzedaż 3 i rac. Pinstwowej Renty Z lei sklej;
od 1E lipca r. b. dc S maja 1937 r. dokonywać b^z ie  
wymiany nożyczek państwewych, podlegających kon­

wersji na 4 proc. Pożyczką Konsolidacyjną;
przy1an je  wkłady oizcządnołclewe, dł]ąc korzystne oprocent.wiwle; 

prowadzi ncbank l czekawe, załatwia przekazy s/ajowe i ugran iczne or«z 
wszelkie crynnoicl w zakres bankowałcl wchedrące

rundzie P iłatow i.

PARĘ UWAG 0 SUKCESIE ARTYST. „HASŁA WILEŃSKIEGO"
i dawnego malarstwa naszego w Warszawie

Przypomniałem sobie w tych cza- nym głosów, osób chętnych przytem 
sach W arszawę, którą poznałem jesz- do stałej pracy i wytrwałych w uczesz- 
cze przed pół wiekiem przeszło, gdzie , czaniu na próby. Jak obecnie, w naj- 
kontynuowałerri właśnie kurację rozpu- szczęśliwszem pod tym względem po­
czętą pod opieką okulistów wileńskich łożeniu, znajduje się piękny chór koś- 
d-rów med. Br. Kadenacego i Z. C y -) cielny prowadzony sukcesem rzetelnym 
wiińskiego; obecnie nie zastałem  już przez J. Żebrowskiego przy naszym ko-
w grodzie Szokalsldego i Gepnera ża­
dnego z oftalmologów, którzy mię tam 
ongiś leczyli i gdzie zakończone zasta­
ły badania stanu mego wzroku pod kie­
runkiem słynnego okulisty Ksaw. Gałę- 
zowskiego. U tego ostatniego bywałem 
razem z d-rem Maurycym Kłeczków-

ściele po-Bernardyńskim. Zachęcony 
przez sz. proboszcza pomienionej świą­
tyni, ks. kan. J. Kretowicza, udałem się 
niedawno do syreniego grodu na tur­
niej śpiewaczy mnogich zespołów pol­
skich w których liczbie znalazły się ró­
wnież inne bardzo dobre chóry wileń-

modlonej publiczności.
Artykuł niniejszy rozpoczęłem od 

przygodnej swej reminiscencji war­
szawskiej, związanej z lecznictwem o- 
kulistycznem, przechodząc następnie do 
wrażeń słuchowych — do muzyki. Po­
mimo cierpienia oczu, nie mogłem się 
oprzeć jeszcze w r. 1881 chęci zapo­
znania się ze stanem sztuki polskiej na 
wystawach warszawskich, w skrom­
nych wówczas salonach T-wa Zachęty J . . , , .
szt. p. i Krywulta, gdzież też mniema- PrZez ^ ^ z e i u e  tu ry styk i w  pierw-

małości, która składa się z 4 -c h ; „Równe
części a) przebieg drogami 6j W ydział turystyczny minister- 
klm., b) bieg z przeszkodami na j stwa komunikacji organizuje w  
forze 3 kim., c) przebieg w  tere- I dn. 26 b. m. specjalne pociągi po-
nie 16 kim., d) bieg na przełaj 6 |pularne z Warszaiwy i Lublina do 1IV i V e t a p  T o u r  d e  F r a n c e
kim. ‘ Łucka. | D. DV  ̂ ... . t. . cj PARY z. IV etap Tour de France na

trasie Metz — Belfort długości 220 kim.
wygrał Archambaud w czasie 6:50:36
sekund. 2) Ezouerra o pół koła, 3)
Neuvil!e 6:50:44 sek.

W ogólnej klasyfikacji prowadzi
również Archambaud — 23:53:21 s.
2) Mersch (Luxemburg) 23:55:18 s.
3) Maes 23:57:18 s.

| PARYŻ. P ią ty  etap Tour de F ra n ­
ce, p  owadzący z  B elfort do  Evian, 

j ma dystansie 289 kim. w ygrał Le Gre-
jakowyim". T o  też aibsurdalnym może , w ypadkach organizowania większych j Ves w  czasie 9 :33 :45  s«k. D rugie miej 
wydać się fak t, że miejscowe kJuby ( wycieczek i innych im prez kajako- ; gce za ją ł -ęgiernii li przed Danneels.— 
-wioślarskie i  am atorzy sportu kajako- ■ wych i  wogóle z zakresu sportu wod- j Szóste miejsce zaję ła  grupa, akto­
wego nie p rzystąpili douychczizas do  ̂ neg». W yjście z tego je st i trzeba że- | dająca się z  25-ciu kolarzy m  in  Ar- 
Polskiego Związku Kajakowego, któ- hy k luby wioślarskie w P ińsku pomjy- | chmheaud.
ry  w skutek tego nie posiada okręgu ślałyi nad1 potrzebą zrzeszenia się w i W  ogólnej klasyfikacji prowadzi 
poleskiego i  nie wpływa na rozwój spor : Pol. Zw. Kajakowym. Dla tu rystyki j w  dalszym, ciągu Archambearad przed 
tu  kajakowego na Polesiu. W  obec- : poleskiej miałoby to  poważne znaeze- ! M aes‘em, W ierinkx ‘em, K in t en. i 
nej sy tuacji województwo poleskie na ! nie. ' D anneels'em .
terenie którego kajak  je s t najpopu- I 
Jarniejszą form ą tu rystyk i i  k tó ra  s ta  J 
xa się o  wyzyskanie swych w yjątko- j 
wych właściwości geograficznych j

Kajaicowcy pińscy powmn! przystąpić
do Polskiego Związku Kajakowego

Polesie je s t wprost, idealnym, a  w , niemal wyłącznie na upraw ianiu spor- 
k:iżdj-m razie najlepszym  terenem  d la j tu, a głównie tu rystyk i kajakowej, 
tu ry styk i wodnej, zwłaszcza kajako- : Sytuacja t a  jest nietyiko dziwna, ale 
woj i  nieraz nazywane je s t „rajem  k a- i niejiednokrotnie bardzo kłopotliw a w

Nowe udoskonalenie roweru

łem, że znajdę coś niecoś z dziel siztukl 
reprezentowanej przez artystów Kre-

skim niegdyś kolegą uniwersyteckim a  J skie. Jak wiadomo, chór „Hasło" dosko- ; sów naszych. Jakoż, spotkałem się prze-
‘ dewszystkiem z imieniem cenionego 
Kazimierza Alchimowicza rodem z 
pod Wilna (z dziśn-ieńskiegj), byłego 
powstańca z r. 1863. Był to mianowi­
cie duży obraz przedstawiający Obronę 
Olsztyna; zrobił na mnie Silne wraże­
nie, ile, że wiedziałem, iż autor wyko-

druhem wiernym Galęziowskiego, za-1 nale wyszkolony przez p. Żebrowskie- 
ciętym przytem powstańcem r. 1863; — go, nader zaszczytnie odznaczony

został w Warszawie na konkursie naj­
świetniejszych naszych zespołów śpie­
waczych. Niechże powodzenie „Hasia" 
na tak trudnym terenie spólzawodni- 
ctwa wokalnego pobudzi innych kiero­
wników zbiorowych sił wokalnych nie 
tylko do stałego powiększania persone­
lu śpiewaczego, lecz i do zasilenia go 
elementem sił młodszych... Kiedyż na­
sze Wilno o tyle wydoskonali pod ba­
tu tą  Wł. Kalinowskiego, prof. Świec­
kiego, Leśniewskiego i inn. prowadzo­
ne wartościowe ich chóry kościelne, za­
równo ja i świeckie, ażeby następnie 
popisywai. się mogły z wielkimi, połą­
czonymi takowych zespołami na koncer

d-ra K. jako wilnian na i kolegę gimnaz. 
mego ś. p. ojca znałem oczywiście b. 
dobrze i nawet miałem opracować je­
go pamiętniki z tragicznych łat pow­
stania styczniowego i nie wiem dotąd 
co z rękopisem onym począł syn jego 
Paweł, prawnik z zawodu i śpiewak 2 
zamiłowania wybitnie utalentowany, o- 
becnie zamieszkały wraz z córką swą, 
artystką, w Paryżu, ulubionem mieście 
swego ojca. A propos dawnych wileń­
skich amatorów - śpiewaków, to na i- 
mier.my, że oni z zapałem garnęli się 
nawet jeszcze w wieku szkolnym, pod 
batutę nieodżałowanego Joachima GLn- 
skiego przy kościele po-Dominikań- 
skim. Ciekawem jest, czy d z is ie js i 
starsza młodzież szkolna, choć w małej 
części zasila zespoły wokalne świątyń 
naszych? Wiem, że organistom wileń­
skim, usiłującym stworzyć dobre chóry 
kościelne, któreby jednocześnie wystę­
pować mogły w koncertach muzyki 
świeckiej, niełatwem jest zdobywanie 
nowych młodych wykwalifikowanych 
dostatecznie pod względem muzykal-

sz y m  rzędzie kajakowej, mie posiada 
hierarchicznej1 i  planowej organizacji 
kajakow ej k tóraby  jednocześnie repre 
zentowała ruch kajakowy na Polesiu 
i  njaiwiązyw:ała k on tak ty  z resztą  k ra ­
ju. Poszczególne klub} wioślarskie 
np. w P ińsku  działają sobie oddziel­
n ie każdy1 na w łasną rękę i  żaden z

, . . . nich nie należy do Polskiego Związ-
nując tę pracę, po«łkow jł się w_ pewnej . ku Kaj,a W g 0 ; a nawet niema, miej .

scowego porozumienia, opartego na
mierze z dużei fotografji wileńskiej, 
zdjętej jeszcze w 1858 r. gdy Syrokom­
la wystawił u nas swego Kacpra Knr- 
lińskiego z Bolesł. Nowińskim w roli 
tytułowej. Z inych malarzy kresowych 
przypomniał mi się jeszcze na wystawie 
Roman Sz wojnicki ze swym konterfek­
tem jak egoś Polonusa w kontuszu. 
Alfreda Romera pracy jeszcze wtedy 
nie miałem sposobności oglądać w W ar

tach większych estrad naszych? Bądź szawie. Zato słyszałem, że wówczas w
co bądź wileńskie chóry kościelne, któ­
re przeu koncertami swymi w Łazien­
kach i Filharmonji nie omieszkały zboż­
nie wykonać poranne pienia religijne w 
warszawskich świątyniach: Karmelic­
kiej, Św. Krzyża i inin. wywołały jaknaj- 
dodatniejsze wrażenie na ich zwierzch­
ności kościelnej, zarówno jak d najwy­
bredniejszych melomanach pośród roz-

Warszawde kształci się pod kierunkiem 
Gersona młoda, o skromnym talencSe 
artystka - malarka Bronisława Kamień­
ska i że na wystawach warszawskich 
ukazują się niekiedy ładne obrazki ro­
dzajowe Mik. Głębickiego, ucznia Ma­
tejki a tego artysty, który potem c- 
siadł w Wilnie, gdzie zmarł w niedo­
statku, a wykonywał dość mierne zre-

trw ałych zasadach organizacyjnych. 
W skutek tego każdy klub pracu je od­
dzielnie i  albo ogTaniCza się wyłącz^ 
uie do swoich zresztą przeważnie nie­
licznych członków, albo s ta ra  s)§ na­
wiązać kontakty z całą Polską zupeł­
nie samodzielnie. J e s t  to  tem dziw­
niejsze, że właściwie działalność p iń­
skich klubów wioślarskich opiera się

sztą portrety (był on niestety, alkoho­
likiem). Pochodził G. ze wschodniej Ma 
łopolski, żonaty był z Czajkowską, sy­
nowicą Michała Czajkowskiego, powie- 
ściopisarza (Sadyka - baszy).

Safimczyk.
! Rower z wózkiem, którego trzecie koło można podnosić w  górę, co ułatwia

umieszczenie go w mieszkaniu.
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ŻYClfc GOSPODARCZE

Szczegóły postępowania przy oddłużeniu
Spółdzielni Rolniczych

„ N A S Z  P R Z E G L Ą D "
Odejście redaktora

■W życiu politycznem Polski, w każ- Od roku pismo to ulega dziwnej e- 
dym razie w  stosunkach wewnętrznych wdlucji. Za dawnych czasów Gazeta 
następuje pewna pauza. Jeszcze kilka Polska walczyła bez wahań, uderzała w  
tygodni temu oczekiwano przesunięć w  przeciwnika solidarnie. Po siwikieu i- 
dziedzinie polityki wewnętrznej, spo- czowsku atakował Naczelny Redaktor, 
dziewa no się, że powołana zostanie do pas. Bogusław Miedziński, operując ter- 
życia nowa organizacja polityczna. minami gospodarczemi, wafczył były 

Pułkownik Adam Koc przystąpił do minister Skarbu Ignacy Matuszewski1.
pracy, działał tajemniczo, uchylił się 

• przed okiem opinji publicznej.
Opowiadano dziwy o sposobie je­

go działania. Nikt bezpośrednio nie mo­
że się połączyć z urzędem na Marszał­
kowskiej, gdzie funkcjonuje Naczelny 
Komendant Legionistów.

Wiadomu tylko, że Organem Kamen rzysz pancerny, — generalny 
dy jest Agencja Prasowa „Iskra". Pół budżetu Sejmu.

Zdawało się że działają łącznie Lelum i 
Polelum, Orestes i Piłades. W  general­

nych referatach Bogusława Micdzin- 
skiego poznać można było lwi pazur 
byłego Ministra Skarbiu. Z artykułów 
Ignacego Matuszewskiego można było­
by wnioskować, że nieraz sufluje towa-

referent

' Rada Ministrów uchwaliła na ostat- tym  wprowadzono zasadę, że, jeżeli uk-
W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsza | ni€̂  posiecfceciu rozporządzenie, nor- ład nie został przyjęty przez wierzycie.

( l n i e  n a i c i e k a u f s z e  3 r t v k l l ł v  i ł p | | f > t f i n v  k t f i r s  w m i r m l  '■ muj?ce zasady, warunki i tryby postę- li, przewodniczący może wprowadzić do"  e r i y n u t y  I l e i j e i o n y ,  K lO re WCZOTBg . powania układowego dla spółdzielni roi projektu Odpowiednie zmiany i polecić
| filczych. Ponadto ustalono, jakie wie- nadzorcy zwołanie nowego zgromadze-
j rzytelności zostaną wyłączone z postę- nia wierzycieli, w  celu przeprowadze-
; powania układowego. nia ponownego głosowania nad ukła-

Wyłączone będą należności z tytułu dem. Dla zwoływania tego rodzaju po-
uldadów konwersyjnych, zaw artych nownych zgromadzeń wierzycieli niema
przez spółdzielnie rolnicze z wierzyciel- ograniczeń.
skiemi instytucjami kredytowemi za po- i Jeżeli natomiast układ przyjęto, lecz 
średnictwem Banku Akceptacyjnego. [ urząd rozjemczy uzna, że stanowisko 

Niezostały natomiast wyłączone na- < wierzycieli, którzy głosowali przedwk 
leżnośd, objęte układami konwersyjne- j ko układowi, lub zarzuty przedstawicie­
lu!, zawartemi przez spółdzielnię z jej la spółdzielni, względnie osób współo-

akazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sią 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uwalać, te z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton zs* 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

roku nie miała ta  Agencja żadnego 
przydziału. Tułała sdę bez ojca i matki. 
Likwidacja BBWR miała pociągnąć za 
sobą likwidację „Iskry", ale oto kilka 
tygodni temu ogłoszono radosną wia­
domość. Odtąd „Iskra" spacerować bę­
dzie w stroju Adamowym.

Organizacja jednak nie posunęła się 
naprzód. Codzień przybywały inne ta­
jemnicze wiadomości. Niektórzy złośli­
wie dodawali, że składać się będzie z 
3-ch zer i nosić bedsie nazwę Organi­
zacji Obrońców Ojczyzny. Bardziej zło­
śliwi, rozpowszechnili pogłoskę, iż" zo­
staje powołany do życia zakon ludżi 
uczciwych, jak gdyby uczciwość, mia­
ła być jedynym talizmanem do radzenia 
i decydowania o losach kraju.

Nieboszczyk Diamand byłby się w 
grobie przewrócił, gdyby mógł przeczy­
tać wiadomość o powołaniu zakonu 
Uczciwych. Zawsze zżymał się, gdy mó 
Wiono o ministrze polskim, że jest ucz­
ciwy, dodając z oburzeniem:

— Czy Polska jest istotnie krajem 
złodziejskim, że uczciwość ma być je­
dynym waJorem do rządzenia.

Poseł Diamand biadał, a jednak pod 
hasłem uczciwości powstały rządy w 
Polsce. Była to jedyna kwalifikacja pre 
z^sa klubu BBWR. W takiej kwalifika­
cje zostali zaopatrzeni poszczególni mi­
nistrowie Przemysłu i Handlu, genera­
łowie z zawodu, profesorowie fiiologji 
w przyszłości. „Uczciwych" wysłano 

aa stanowiska do „Polmimi". Politykę 
celną, walkę z kartelami powierzono 
znowu, tak zwanym uczciwym. Miało 
się ciągle wrażenie, że Polska znajdu­
je się w  przededniu sądu ostatecznego, 

> że odbywa się proces publicznego oczy 
szczenią z win, że Ministrowie którzy 
zostali powołani, nie zamierzają praco­
wać w  resortach im powierzonych 
lecz przygotowują się do wejścia do 
raju.

Rzeczywistość zadawala często kłam 
tym wszystkim tezom. Najwyższa Iz­
ba Kontroli Państwa tuszowała czasem 
zbyt idealne pojmowanie obowiązku Mi 
nistra w kraju. Po rządach, Ministra 
Komunikacji Romockiego, pozostały pe 
Wne wspomnienia. Korespondent „Sło- 
Wa“ odmalował dość ponuro obraz zni­
szczonych gmachów Dyrekcji KoJejo- 
wej w Chełmie, kładąc cień w ten spo- ; 
s°b na okres szerokiego budownictwa, j 
gwałtownych wydatków w  pierwszych ! 

tach po przewrocie majowym. ;
Byłoby przeto najwięcej pożądane, ; 

UbJlkac wyrazu „uczciwy" i znaleźć ja- j 
k® inny termin dla rodzącego się w  i 
h°lach obozu.

Obok terminu należałoby pomyśleć ■ 
r< w.iicż o znalezieniu odpowiedniego ! 
Grganii prasowego. Kurjer Poranny po- j 
zostaje organem przyszłego ministra | 
Propagandy. A Gazeta Polska? Tu wda- j 
Sate dzieją się rzeczy nieco tajemnicze, J 
11,ezrozumiałe dla szerokiego ogółu. i
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Tysiące dziect maszyeh rolników 
Wileńszczyźnie czeka na szko­

ły. Czy łuptacHeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJW.S. 
03 Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we PKO — Nr. 80630

Tak walczono w  ciągu wielu lat z 
opozycją, tak prowadzono szermierkę 
o Nową Konstytucję,tak grożono; że 
zniknie z powierzchni ziemi, po uchwa-

wierszami Redaktor Naczelny, atakuje miejsce byłego Ministra Matuszewslde- 
wyraźnie M 'nistra Skarbu, były Mini- go, by bronić polityki i zarządzeń ubę- 
ster Skarbu, Ignacy Matuszewski. | cnego Mnistra.

I oto następuje przełom. Ze wspól­
nej pracy dwóch etjaksów, powstaje
artykuł, który został skonfiskowany 
przez Rząd. Gazeta Polska odgraża się

| Nic dziwnego, że w kilka dni póź­
niej ukazały się pogłoski o ustąpieniu

bo wiązanych za spółdzielnię, są u-asa 
dni one, wówczas urząd rozjemczy może

leniilu Ordynacji wyborczej. Działano so zapowiada odesłanie sprawy do sądu.
Po kilku tygodniach następuje zwycię­
stwo. Cel został osiągnięty. Nowy rząd 
znajduje uznanie w oczach Gazety Pol­
skiej. Sąd nie zatwierdza konfiskaty 
pisma. Mimo to cień pada na gazetę.

Zdawało sdę na pierwszy rzut oka, że 
po przyjściu generała Sławoja Skład- 
kowakiego, Gazeta Polska, a nie Kur­
jer Poranny będzie centraln. organem 
Rządu, że oddany do dyspozycji Gene­
ralnego Inspektora Sił Zbrojnych na 
czas Zjazdu Legjonistów, pułkownik

lilidarnie. Ministra Matuszewskitego bro 
nil Miedziński, Miiedjzińskiego Matu­
szewski. Z Moskwy pisywał Otmar z 
Paryża Korab - Pncharski, z Londynu 
Florjan Sokołów, z Berlina Smogorzew 
ski, a w poniedziałek pismo lśniło wia­
domościami z życia sportowego, licząc 
się z upodobaniami byłego Ministra 
Skarbu.

I oto pech zaciąży! na gazecie, przy 
wyborach do Senatu przepadł Ignacy 
Matuszewski. Stało się to z krzywdą 
dla tej instytucji, ale jednocześnie wy­
szło na jaw, że były Minister Skarbu 
padł ofiarą niechęci. Spodziewano się 
jednak, że krzywda ta zostanie napra­
wiona drogą nominacji. Stało sdę jed­
nak inaczej. Redaktor Matuszewski nie 
został senatorem.

dłużnikami oraz przez instytucje kredy­
towe z gwarantami danej spółdzielni.

Chodzi tu w szczególności o te  na- bądź sam sprostować w projekcie ukła'
leżności, które powstały na skutek zwoi {du chybienia drobnej wagi, bądź p i e ­
nienia spółdzielni z obliga i obciążenia i cić nadzorcy zwołanie ponownego 
tem jej współobowiązanych .Jeżeli ta- j zgromadzenia w celu usunięcia uchy- 
kie zwolnienie miało miejsce, uważać 1 bień, lub też wprowadzenia odpowied- 
się je będzie za niebyłe i do postę- * nich zmian.

„_ .,r  powania układowego wprowadzony zo j Wreszcie przewidziana zortała jesż-
Ministra Matuszewskiego*z Gazety Pol- , staJe pierwotny wierzyciel z pierwotną cze jedna ewentualność, a mianowicie,
skdej, że poświeci się raczej sportowi, j sumi? wierzycielską. — urząd rozjemczy uzna, że w układzie
jako przedstawiciel Polski na Olimpja- ' Częściowemu wyłączeniu podlegają ’ nie zostały dostatecznie uwzględnione
dzie niemieckiej, że pożegna się ze 

swymi czytelnikami na czas dłuższy.
Być może, że z dniem odejścia Mini­

stra Matuszewskiego, Gazeta Polska 
odzyska oblicze pisma wyraźnie rządo­
wego, że odtąd stąpać będzie krok w  
krok zgodnie nietylko z Premjerem, ale 
z wicepremjerem, że drugi brat w nie­
doli, redagujący pismo, nie mędrkując 
chytrze, kroczyć będzie w szeregu o- 
bozu rządowego, bez żadnych zastrze­
żeń. Znowu pewnie urzędnicy pań-

Miedzińskl, dostąpi zaszczytu wyłączne stwowi będą odważnie i otwarcie czy- 
rrr. rannwAntm,™.;, GISZ'u i Prezesa ' "  . — . .go reprezentowania 
Rady Ministrów.

tać Gazetę Polską, bez obawy, że zo­
staną posądzeni o frondę wobec wice- 

Z biegiem czasu okazało się, że Or- premjera. 
ganem Rządu jest raczej Kur. Poranny, I Pismo zyska na środkach, na nie- 
że niektóre artykuły Gazety Polskiej, ’ zależności od czytelników, ale straoi

i w spółdzielniach, których likwidacja nie wnioski osób wspóobowiązanych ze 
będzie przewidziana w układzie, należ- spółdzielnią. W  tych wypadkach urząd 
ności powstałe po 31-ym grudnia r. może wprowadzić odpowiednie zmla- 
1934. Należności te  bez zgody zainte- ny do układu, przyznając współobowią- 
resowanych wierzycieli nie będą mogły zanym warunki spłaty i oprocentowa- 
być obniżone, a oprocentowanie ich, nia, jakie zostały z mocy samego pra- 
ani termin płatności nie będą mogły wa ustalone dladługów rolniczych w 
być zmienione. Przepis ten ma na ce- rozdziale V Dekretu Prezydenta Rzeczy 
lu ochronę nowej, bieżącej i żywej ak- pospolitej o konwersji i uporządkowa- 
cji kredytowej, zapoczątkowanej w os- niu długów rolniczych. W ynika z tego, 
tatnich latach przez niektóre ins ytucje że współzobowiązani ze spółdzielnią 
kredytowe w odniesieniu do spółdzielni będą korzystać z zawieszenia spłaty 
rolniczych. długu na okres 3 lat, z praw spłaty ka-

Szereg przepisów poświęcono wy- phału długu w ciągu dalszych 14 lat i 
maganym formalnościom przy otwarciu z obniżenia oprocentowania do wyso- 
postępowania układowego. kości 3 proc. rocznie niezależnie od ka-

Tryb postępowania przy sprowa- łegorji, do jakiej byłby zaliczony ich 
dzeniu wierzytelności, ustaleniu listy i warsztat rolny.
załatwieniu zażaleń na postanowienia Spółdzielnie znajdujące się w stanie

Pech zaciążył na gazecie. Korespon- zosta^ ' podyktowane przez Szefa Pro- publicystę, który w  ciągu wielu lat, jako (nadzorcy co do wpisania lub odmowy upadłości, mogą być poddane postępo
nnoranriv 7p nawpt wr „„iiłin-o nm m_ Ogiński, a później pod własuem nazwis wpisania wierzytelności, zos ał unormo waniu układowemu, przyczem toczące

, wany analogicznie do przepisów postę- się postępowanie upadłościowe podlega 
) powania układowego, przewidzianego umorzeniu.
dla gospodarstw  rolnych w ramach Koszty postępowania wynosić mają 
kompetencji urzędów rozjemczych. i /4  proc. wartości majątków spóldziel- 

Po sporządzeniu listy, nadzorca przy- ni, w  wypadkach jednak, gdy wniosko- 
stępuje do przygotowania projektu u- dawca lub spółdzielnia uznana będzie 
Wadu, który zostaje przydany w ierzy-; za znajdującą się w  ciężkim stanie ma- 
cielom, wciągniętym na listę w ierzy .; terjalnym, przewodniczący urzędu roz-

dent moskiewski tego pisma został wy- pagandy’ ^ . na^ et w  zag£™
dalonv w ciągu 24 godzin. Odtąd pis- cnzej' ul- W ,er* & ° #  wyręcza się Poh- 
mo wyrzekło się nawiązania stosunków pem'
prasowych z Sowietami, choć Naczel- W historyczną noc, gdy Senator 
ny Redaktor Bogusław Miedziński był Herman - Jarecki, o d ź wi erc ia dl a j ą c na- 
jaskółką nowego okresu, w wigiłję za- stroje byłego Ministra Skarbu, zadawał 
warcia paktu o nieagresji między Pol- pytania Wice - Premjerowi Kwiatków
ską a Sowietami.

Powołany zostaje rząd Zyndrama 
Kościałkowskiego. Organ Klubu BBWR 
waha się, nie wie, jak zachować się 
wobec premjeira, jaką drogą iść. Niektó 
rzy ministrowie cieszą się łaskawemi 
względami gazety i są zaopatrzeni na­
wet w portrety, a na głowy ich sy­
pią się razy. Uderza czasem między

skiemu, Gazeta Polska wbrew, być mo­
że stanowisku redaktora Matuszewskie­
go, potępiła zachowanie się Senatora.

W brew zapowiedzi Redaktora Ga­
zety Polskiej Matuszewskiego na ła­
mach tego pisma ukazały się zasadni­
cze artykuły ekonomiczne, a po wyda­
niu zarządzeń finansowych, inny współ­
pracownik tego pisma Witwicki, zajął

kiem najdrastyczniej, ale i najbardziej 
z poczuciem stylu, odziedziczonym po 
ojcu, walczył z opozycją. Odchodzi, pu­
blicysta, który wprowadził barwne ter­
miny literackie do życia gospodarcze­
go, lśniąc efektami, o „bochenku Chle­
ba". Nowa organizacja uzyska w  ten 
sposób oddany sobie bezwzględnie mu 
organ, ale twórca i komendant nowego 
obozu, straci w tem piśmie swego naj­
lepszego niegdyś przyjaciela, który to­
warzyszył mu wiernie przy ostatnich 
walkach, aż do opuszczenia stanowis­
ka Prezesa Banku Polskiego.

REGNIS

Strajk właścicieli samochodów w Szwajcarii

telności.
Układ uważą się za przyjęty przez 

wierźycieli, jeżeli wypowie się za nim 
więcej, niż potowa ogólnej sumy wie­
rzytelności, które uprawniają do uczest­
niczenia w zyromadzeniu wierzycieli. 
O ile na zebraniu wierzycieli przewodni 
czący stwierdzi wśród głosujących brak 
wymagani j ilości glosujących, będzie 
ustalony nowy termin zgromadzenia, na 
którym układ będzie mógł być przyję­
ty, posiadający łącznie więcej niż poło­
wę ogólnej sumy wierzytelności repre- j 
zentowanych na zgromadzeniu.

jemczego będzie mógł zmniejszyć wy­
sokość odpowiedniej wpłaty, nie niżej 
jednak jak do 50 zł.

Z chwilą ukazania się tego rozpo­
rządzenia, wszyscy gwaranci pociągani 
do odpowiedzialności za straty ponie­
sione przez spółdzielnię, wszystkie spół­
dzielnie mające zamiar jaknajprędzej 
uporządkować swój stan majątkowy, 
obciążony dawniej zaciągniętemi poży 
czkami, oraz wszystkie spółdzielnie, 
znajdujące się w stanie upadłości i nie 
mogące doprowadzić do ostatecznego 
zamknięcia postępowania likwidacyjne-

Niezmiemie ważny jest przepis, któ- go, winny zwrócić się do właściwego 
ry poświęcono ustaleniu skutków nie- urzędu wojewódzkiego c  wszczęcie od- 

[ dojścia do porozumienia między spół- powiedniego postępowania układowego 
! dzlelnią a wierzycielami. W  przepisie na mocy tego rozporządzenia.

Uchwały w sprawie znowelizowania
przepisów o świadectwach?»■

PS
Zagadnienie śM adectw przem ysło- ta len tu , prowadzone być m ają obec 

wych było przedmiotem dyskusji n a  nie rozmowy z M inirterstwem  Skarbu.

Wobec p ro jek tu  podwyższenia cen środków pędnych, jak i wysunął rząd, właściciele samochodów urządzili 

s tra jk , przyczem niektórzy zaprzęgali konie d,o aut i obwozili je  w ten Slpo sób, oblepione transparentam i.

Między mnemi, jeden z projektów  
zmierzał do tego, aby utrzymiać dzi­
siejszy stan  prawny, zwiększając ilosc 
kategoryj świadectw przemysłowych 
do 6 ozy 7 i  wprowadź? j<.c, jajko do­
datkow y czynnik podziału obrót. — 
Będzie to  więc projekt, zmierzający 
ido usankcjonowania ustawowego wy­
daw anych corocznie okólników M ini­
sterstw a Skarbu, dotyczących ulg 

naw et uszczupleniu przy  wykupywaniu świadectw przemy
dochodów. D latego słowch. Być może, że łwobec piętrzą-

też rozumiano, że M inisterstwo Skar- cych się trudności w  poszukiwaniu
bu może rozpocząć rozmowy n a  tem at zdrowego rozw iązania zagadnienia
zniesienia świadectw  przemysłcłwych, swiadeelSw przemysłowych, ten  projekt 
jeżeli wzamian za  to, życie gospodar- m ałej reform y uzyska najchętniejszą 
cze d a  skarbow i państw a równy drw i- wjaife skarbowych aprobatę, 
fcsrajent. N a tem at właśnie tego ekwi-

! ostatnim  zjeździe związku izb przem y 
• słowo - handiowycu w Łodzi.

Żaden z projektów  przedstawić' - 
; nych, nie uzyskał aprobaty związku 
j izb. Natomi<Lst ijwiązek izb wypowie- 
; dział się za kcniecznocią, zniesienia 

świadectw przemysłowych. Związek 
i izb zdawał sobie jednak spraw ę z te -  
j go, że w dzisiejszej sy tuacji budże­

towej pańs!v*& nie może być mowy 
| o najmniejszym 
| prelim inw arych

Straszliwa walizka
. -A-ugust ATdller p rzechadzał się po 
■®y „U nter den Lind en/* aż d o  zm ę- 

®zema. K ilk ak ro tn ie  dochodził już do 
Bramy B ran denbu rsk ie j,
«ym  razem  zaw raca ł

lecz za każ- 
z powrotem. —

Ni&ł w  ręku  walizkę, pozatem n ie od 
roznał się niczem od tłum u przechod­
niów. Na ftobie .miał płaszcz gumowy 
(była jesień ) najlepszego gatunku, 
m iękki kapelusz, ciemne spodnie i mo­
dne buty. Był u mężczyzna w sile 
wieku, trochę otyły, oCZy  jego z wy­
razem dóbrodus/iiości jj wewnętrznego 
zadowolenia z isiebie ślizgały1 aię 
m ijający d i  g 0 spacerowiczaicih Cz'aaa- 

wzrok jcąro zatrzym yw ał się na 
iłąkitnś elegancko ubranym  panu, uś- 
micchał się wtedy dyskretnie i  z uz- 
aa®iem. T o znów z tępą uniżouością pfł5t>jditema 

0y' śladu jakiejkolw iek łfokieterji, wiokawf 
mi'ia ł bogate stroje pań, lub rzucał od 
Tłloebcania okiem na przelatu jący aubo 
mobil. Szedł jednak coraz wolniej i 
"widoczr.ie zastanaw iał się głęboiko 
usd  jakąś sprawą, która, go zajm owa-

Gdy. poraź czw arty przechodził koło 
jak ie jś  cukierni, n ie wytrzymał, w stą 
pił do środka i kazał podać sobie mro 
żoną czekoladę. B ył jednak taik zamyś 
lony, że dopiero po ikwiadransie zau­
ważył, że kelner postaw ił przed nim 
filiżankę.

August Mii Ller decydował, czy mą 
pojechać do Lipska, czy aż do S tra s­
burga. "Wreszcie postanow ił ido L ip­
ska i, słusznie, bo chodziło o pośpiech, 
M iiller n ie  m iał już pieniędzy, a po- J 
trzebował na wyjazd do F rancji, w 
Berlinie pozostawać dłużej nie mógł, 
bo było mu tu  za ciasno, zaiś nowowy 
budowany dworzec kolejowy w Lip­
sku jest bardzo duży i  ruchliwy.. 
Dziwnem sję  miaże wydawać, że taik 

z powierzchowności ozło-

kiem, jakim  się znowu v?ydać może, ną w F ia rk fu rc ie  nad Menem, zało- 
skoro pioszukuje najbardziej l-uchli- 1  żył knrsa dja początkujących złodziei 
wych dworców, kolejowych, nawet nie j w Londynie, interesow ał się zwłasz- 
należuł do tych rycerskich fac h ó w -; cza zagadnieniami pedagogiki i 
ców kolejowych, których fan tastycz- i pisywał popularne artykuły do „Der

i Gute R am erad“ , podpisując się peł- 
netn roozonem imieniem i nazwiskiem, 
bo w spraw ach złe dziejskich w ystę­
pował pod setkam i iunych, których 
zapewne sajn ,nie  byłby w stan ie po’i-  
czyć, s o i  spamiętać.

T eraz oto jednak zdarzył mu się

ne przygody podobne są do bajek  z ty j 
siąeu i jednej nocy, o nie! M uller nie ; 
lubił ruchu, biegania, niepokoju, po­
dejrzliwych spojrzeń schutzmannów, 
wogó'e nie znosił wszelkiego ryzyka,
a już zupełny w stręt czuł do rozlewu j 
krwi, był zbyt na. to łagodnego cha- i
rak teru . Należał do arystokracji, do w-vP8'd ś t  K iwity, pierwszy w
potentatów  złodziejstwa, do ta k  zwa- jeg0  Zyeiu 1 wogJÓ,e w hiatol^

. . . . . .  j narodowego złodziejstwa. —  został wv
i nych w menneckiej kronice krym inał- I ■,___" ,1 • „ . T .. „  dany prze® swego spolaika przy ok-

nej „Scnwcre Jungen“ . Czyny jego, _. j  -
wykonywane przez se tk i mu posłusz­
nych poddanych, a obmyślane w głębi

zgodził gję, no i teraz wszystko prze­
padło. S -izęście jeszcze dla niego, 
Salwadoii nazw ał go w protokóle są­
dowym Ajt:hełmom Stern, bo nie zn.ał 
prawdziwiego nazwiska, ale skąd  u 
tego ło tra  spod ciemnej gwiazdy i  
niedołęgi zarazom wzięła się jego fo- 
tografyi, ego już M iiller uie mógł 
zrozumieć, a był ten strasznie zm art­
wiony. Z fo to g ra iją  tą  jechał już po­
dobno s-lawmy detektyw  wiedeński.

lą e y  n; uczynku. W łaćuie siedział zde- 
nerwowsny w swym gabinecie na 
Friedrich  Straisse, gdy otrzym ał teleg 
rami, donoszący, że Peck znikła gdzieś 
bez śladu. „Donn er W etter no eh ein 
m al“  — syknął przez, zęby Miiller 
i ubrawszy się prędko Ł a la z ł  się, jak  
to  mówią, i mai bruku i bez pienię­
dzy; zupełnie stracił głowę Co łu  ro­
bi? T rzeba jednak użyć jakiegoś spo­
sobu do zdobycia pieniędzy. MiiUer

rada ni u galerji obr azów Akadem ji 
deille belle a r ti w Bolo.nji. W łaściwie 

I Miilier odradzał tego przedsięwzięcia,

PeckT c /ło n iek  chorobliwie mały i lek- 5 wrócił więc jednym t>c cm wm ą o 
ki, chorobliwie odważny i  przebiegły, siebie na górę i -porwał swą nfijwięk 
którego oczy świeciły ja k  dwie kie- szą wanzę bez dna o sta tn ia  es 
tszonkowe la tark i, zdolny był p rzyprą- | ratunku. Nie mógł przecież j zwy 
wić o m ałarję wTszystk.ch złodziei 1 ły rzezimieszek wyciąga . 1 z

kieszeni ludziom  portmonetki. W aliz-

sich c jg ar, wzbudzały grozę i  post­
rach jn n ię d z y  bankierami i włacicie- 
lami większych firm  przemysłowych, 

k tó ry  posiada, przytem  im ię Szafował on miljonamdi , k tó re  odbie- 
i nazwisko, noszone przez 15%  całej ruł cd łudz> bogatych zawisze, prze- 
ludnoś* i od morza do gór, od  zachód- ważnie bez domieszki sensacyjnych 

do wsohodimej granicy niemiec- okrliszności —  taka. już była jego za- 
może być zaciasno w  kilkum iljo- sada. P rzytem  nie szczędził piienię- 

nowym Berlinie, no ale trudno boha- dzy na <eie

cichego gabinetu, wśród dym u haw an- , fbjmaczył, że nie zna się na obrazach,

Europy, a daw no jnż s ta ra ł się roz­
wiązać ową tajem nicę przysłaniającą 
Mdi! er.

Nie było rady. M iiller ostatn ie pie

mej 
! klej

t a  m i  tak a  je s t rzeczą bardzo d >god- 
ną a mechanizm je j nader prosty 
oto u 'kivw a się nią jakąś dn  gą v ■- 
lizkę pasażera i  zfl poUśnięeiem guzi-

że będzie kłopot, z ich sprzedażą, że j lńądze w ydał n a  depesze do swych j ™ ^  r ąezki w yskakują z je j boków 
wogóle to wszystko nie ma sensu, cóż j „w spó łp racow n ików *nakazu jąc  dono poprzeczne listewki, zachodzą
kiedy wspólnik, k tó ry  w owym cza- ; sic mu szczegóły i daty o przyjeździe < ^  tej  pra-wdziwej -walizki,
sio nazywał się S alradori, a prowadził Pecka dc B erlina i  niespuszcza-nie z ; się obydwie jako jedną,
sprawy we Włoszech, uparł się k o - , niego oka, sam zaś chciał ucie< o . fylko znać pasaże-
niecznie, bo jakoby przekupił knsto- F ran c ji, b ez okazało się, że ma w ~AVS ) dobrym fizjonom iśtą, a więc
sza owych zbiorów i dowodził, że dam kiego 24 m arki 30 fen. w kieszem. , c0 w aitu  ,ruakiyć“ , s co nie.
ga taka  sposobność więcej sję uie na- Próbow ał pożyczyć,  ̂ JeCz  ̂ wi oc-zn ^ _______ ^  h   ^ ______________________ _u  ̂  . _ A li

. -   o- -  - - --------- —P i  - j   .a publiczne, popierał np. darzy. Miiller, -który właśnie włożył był to feralny  dzień,
obecnie. W alizk a  musiała być c ięż -j te r  nasz by ł bowiem — złodziejem.:—  ninterjuhue jedno z pism. lewicowych ' w szystk ie  pieniądze w  różne „in tere- gdzie*' f f  porozbtegali1, a *' b - '  -
’ pochylał aię złekka na bok. — I  to uie zwykłym takim  złjdlzieja&z- w Belgji, ufuiudował szkołę techni.cz- ’ sy“ , wymagające dłuższego czasu, przybocznych ludzi sc w ytsno n a  go-

P .  N .
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Hr. Artur Gobineau Programy radiowe s iełpa  w ar szaw ska

34 iipca mija 120 lal od śmierci hr. Go-bineau, który się zasłużył w Niemczech 
z zakresu badań "rasistowskich.

WILNO.
Wtorek, dnia 14 fipca 1936 r.

6,30 Czas. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
; Muzyka. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 
j Program dzienny. 7,35 Giełda rolnicza, 
j 7,40 Muzyka z płyt. 8,00 Przerwa. 11,57 
| Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Koncert ze- 
i społu salonowego. 12.55 O zbiorze i 
I przeróbce lnu, pog. wygł. W. Zaciski.
’ 13,05 Dziennik południowy. 13,15 Mu­

zyka popularna. 14,15 Przerwa. 15,30 
Muzyka. 15,38 Życie kulturalne. 15,43 
Z rynku pracy. 15,45 Skrzynka P. K. 
O. 16,00 Muzyka operetkowa. 16,45 
Odczyt. 17,03 Koncert. 17,50 Róża — 
pog. 18,00 Ze spraw  litewskich. 18,10 
Aud. pog. „Gracze" podług Gogola w 
radjofonizacji E. Andruszkiewicza. 
18,40 Koncert reklamowy. 18,50 Poga­
danka aktualna. 19,00 Recital śpiewa­
czy Ady Hecht. 2.0,30 Szkic literacki. ; 

; 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Poga- i 
; danka aktualna. 21,00 Koncert muzyki ; 
i francuskiej. 22,00 W ywiad sportowy, j  
i 22,07 Wiadomości sportowe. 22,15 Mu- i 
j zyka taneczna. 22,55 Ostatnie wiado- i 
i mości. ji WARSZAWA. j
| Środa, dnia 15 lipca. j

_  ,  -  ,  .  .  . .  s _» * I 6>30 Pieśń „Bogurodzica". 6,33 Gim jSyn królewski bierze ucinał w olimpiadzie 0,50  m , ^  u-u-ty) 7 2 0
i Dziennik poranny. 7,35 Parę informa- 
j  cyj. 7,40 Muzyka (płyty) 11,57 Sygnat 
j czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Muzy­

ka lekka i taneczna z Ciechocinka. 
12,55 Skrzynka rolnicza. 13,05 Dziennik 
południowy. 15,30 Wiadomości gospo­
darcze. 15,45 Teatr W yobraźni: „Od 
kominiarczyka do zegarmistrza" — słu­
chowisko dla dzieci. 16,15 Muzyka salo 
nowa w wykonaniu Małej Orkiestry P . 
R. 16,55 Pieśni w wykonaniu Sławy 
Gogojewicz (z Poznania). 17,25 Manu­
el de Falla: C on certo na klawesyn, flet, 
obój, klarnet, skrzypce i wiolonczelę 
(płyty). 17,45 Adam Czartoryski — (w ; 

i 75-tą  rocznicę zgonu — odczyt wygł. t 
. prof. M. Handelsman. 18,00 Pogadanka 
społeczna. 1S.05 Koncert reklamowy, 

i 18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 „Cze- 
: piny" — obraz z „W esela na Górnym 
| Śląsku" — w opracowaniu Stanisława . 

Ligonia i Aleksandra Kubiczka. Muzy­
ka Bolesława Wallek - Walewskiego, 

j 19,45 Muzyka salonowa (płyty). 20,30 
W ędrówka mikrofonu po prowincji:

' „Nieziszczalny mit ciszy" — transmisja 
! z  podwórka ‘ w Łodzi. 20,45 Dziennik 
j wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna, 
i 21,00 IV audycja z cyklu „Kandydaci 

do Międzynarodowego Konkursu Cho>

Z  dn ia  13 lipca 1936 raku

DEW IZY
P ,«s# t 89-65 .83 .47 
Boriin 213,45 3.98 2.92 
Gdańsk 100,20 99,80 
Hol ain ija 360.45 61,17 51,73 
K openhaga 11914 8,56 
Londyn 26,63 .70 .56 
N. Jo rk  czeki 5.30%  .28%  .
N. Jo rk  ka,bel 5.29%  .31 .28%
Oslo 134.08 3.42 
P aryż 35.01 5.08 4.94 
P rag a  21,95 .99 .91 
Sztokholm 137,30 7,63 6.97 
Zurych 173,05 .3,39 2.71 
W iedeń 99,20 8.80 
H elsinki 11,77 .71 
M adryt 72,70 .40 
M ontreal 5.28 %  5.28%
Tordc-neja mocniejsza.

W ALUTY
Ltdgi 89,83 .40
Dolary St. Zjodn. 5.31 .27%
D olary kam ad. 5,28 *,25%
B o r .  361 17 59.45 
F ran . f r .  35.08 4.94 
F r. sz-wajc. 173,39 2,55 
F lin ty , aing. 26.70 .54 
Guld. 100,20 99,Sz0 
K or. czes,. 20,20 10,70 
K or. duńs. 119.14 118,30 
K or. -norw. 134.08 3,10 
K or. szw. 137.63 6.65 
L iry  35 33 
M arki fins. 11,77 .60 
M arki niemi. 143 138 
Pesety  63 61 
Szyi. 99 98
M. uiem. srebrne 150 145

A K C JE
Bank Polski 103 
Lilpop 12,50 
S tarach. 32,50 32,25 
'! r-ndciic ia niejednolita.

P A P IE R Y  PROCENTOW E
3 proc. inwest. 1 em. 65 serje 74
3 proc. i-nwest. 2 em. 65 serje  73
6 proc. dolar. 66,25
4 proc. prernj. dolar. 46.75
7 proc. stabiJ. 50 50%
4 i pół prac. PZK  ser. 1 41,75 
4 i pół proc. ziemskie serja  5 45.50

PAN PREMJERA. Dwa przeboje
1) DOLORES DEL RI0|

najnowszym filmie
2)

jednym programie, 
to_  .Królewska faworyta

NASI CH ŁO PC Y  M A R Y N A R Z E "
Bałkan sa  wszystkie seanse 25 gr. Sala doskenale wentylowana.

U C I  m c  I , iP ra m le ra !  1) nlnbleńcy pabl. CONSTANCE BENNET 
| i FREORiCH MARCH w filmie

p pT  Ł  0 * D  Z 1 B  | $  B  l |  C * *
2) Komeda muzyczna Ć i u i a ł  c i o  ( W ie s io ły -

prod. sowieckiej gg J W I u l  J l Ę  J l l l lC J C  j e r e b j a t a )
Balkon 25 gr. PaCz. o godi. 4.

CASINO Ostatni dzień

Wi*“  Jeanette MACD0NALD
*1

program! 1 )

i Ramon NGWARftO
2) Groza niessmowiteiei

Borys KARL0FF „Pałac Tortur"
_________Ceny na wszystkie seanse; Balkon 25 gr Parter ad 54 gr.

filmie „Kot i Skrzypce
w f i l m i e

i cscrnjące

Chluba Polski, 
Król Pieśni Jon Kiepura

Marta Eggerth .Dla ciebie śpiewam'
H im er. Tewpo akcji Śpiew w języka POLSKIM. Nadprogr.i Atrakcje dźwiękowe.

SA

Pokój z niekrępującem wejściem 
i wszelkiemi wygodami z używał 
nością telefonu dla samotnego do 
wynajęcia od zaraz, Oglądać 9 — 
11 i 3—5 Antokolska 50 m. 2.

DO W Y N A JĘC IA  3 pokojowe i  6-cw  
pokojowe mieszkanie z w.™ eioeu 
wygodami, ciepłe, suche i  słoneczne tu . 
Dąbrowskiego 7.

DO W Y N A JĘC IA  !w ogrodzie mieszka 
nie 4 pokojowe może zastąpić letnisko 
Podgórna 8.

■' AAiA A A A A A A A A A A A A

Letniska
m w w w iw

j L E T N ISK O  w Lamdwarowie w illa hr. 
S Tyszkiew icza w parku nad  pięknem 

jeziorem. Pokoje z całodziennem u trzy
^  maniem. Inform acje Skopówka 7 dl 7.

N ajstarszy syn szwedzkiego następcy tron u pLsuiw  Adolf, w raz z klaczą 

swą „A idą“ , nu której weźmie udział w  olim pijskich konkursach hipicz

uych.

pinowskiego. 21,30 Recital skrzypcowy ^
Ireny Dubiskiej (z Torunia). 22,00 Wia- ' W arszawy sta re 45.75 55.00
domości sportowe. 22,15 Koncert o rk ie-: ° p i° "   ̂ r , , ,  Z
stry salonowej Tad. Seredyńakiego ( z e ;4 -V 5 ™ r „

I Lwowa). 23,00 Muzyka taneczna j proc. Siedlec nowe 28,50 
! ()->!vty) \ T endencja dla pożyczek słabsza, dla

j i ^ ó w  przewoźnie utrzym ana.
i — ::— :s—

Do „Słowa" i do innych 
l l « » i p i s m  nekro­

logi agłoizenta I wszelkie konnal- 
k i i /  ns warnnkach BARDZO DO­

GODNYCH załatwi* 
B i u r o  O g ł o s z e A  

Stefana Brabowsklego 
Wilno, Garbarska 1, tel. 82.

________ Żądać kosziaryiów.

U AAAAAAAAAiAA

N a u k a
yfffyyyyys

Przed olimpjadą w Berlinie

Wieśl olim pijska

F ragm ent stadjonu

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 13 lipca 1936 r.

Ceny za tow ar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg., parytet Wilno, (len 
za 1.000 kg. franco wagon stacja zała­
dowania). Ziemiopłody — w ładunkach 
wagonowych, mąka i otręby w 
mniejszych ilościach.

W  złotych.

CENY TRANZAKCYJNE: j
Pszenica II standart — 18,00.
Mąka pszenna gat. I (wyciągowa) ■

38.00.
Mąka pszenna gat. I - B 0 — 55% — 

22,12’/. — 34,00.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% — 

25,621/2 —- 26,75.
Mąka pszenna gat. II - F 55 — 65%

23.75 — 24,00. !
Mąka pszenna gat. II - G 60 — - 55% I

21,25. I

CENY ORJENTACYJNE:
.Żyto I standart — 12,75 — 13,25. t
i Żyto II standart — 12,25 — 12,75. 
i Pszenica I standart — 18,50 '9,00. (
j Pszenica II standart — 17,50 1'8,00. ;
i Jęczmień I standart (kaszany) 14,50.

— 15,00. i 
: Jęczmień II standart (kaszany) —

14 00 — 14,50.
Owies I standart — 13,75 — 14,25. 
Owies II standart — 13,25 — 13,75. 
Mąka pszenna gat. I (wyciągowa)

— 37,50 — 38,50.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45%

34.75 — 35,25.
Mąka pszenna gat. I - C 0 — 60% 

32,50 — 33,00.
Mąka pszenna gat. II - G — 65%

_  21,00 — 21,50.
Mąka żytnia gat. I do 50% — 22,75 —

23.00.
Maka żytnia gat. I do 65% — 20,00 — 

‘20,75.
Mąka żytnia razowa do 95% — 16,50

— 17,25.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy — 9,00 —  9,50.
Otręby żytnie przemiał standartowy — 

8,25 —  8,75.
Łubin niebieski — 8,75 — 9,50.
Siemię lniane b. 90% franco wagon sta.

załadowania — 30,50 — 31,00.
Len trzepany standaryzowany Wołożyn 

b. I sk. 216,50 — 1.330 — 1.370.
I en trzepany standaryzowany Horo- 

dziej b. I sk. 216,50 1.560 — 1.600. 
Len trzepany standaryzowany Miory

b. SPK. sk. 216,50 — 1-280 — 1.320 
Len trzepany standaryzowany Traby 

b. I sk. 216,50 —
Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10

— 1.800 — 1.840.
Kądziel Horodziejska b. I sk. 216,50 — 

1.340 — 1.380.
Targaniec moczony asort. 70/30 —

740 — 780.

Lekarze
Dr. Zygmunt KUDREWIC2

— p o w r ó c i ł  — 
Choroby weneryczne — lyfilli, tkórne 
1 moczepłciowe. Przyjmuje ed g. 8 — 1 
i 3—8, Zamkowi 15 m. 2. Tel. 19—60.

| Masaże
: lecznicze i kosmetyczne wykennje
5 dyplomowana masażystka

K. Świderska
Gaibarska 1—24.

* m o  1 sprzeda
tsrwm unw M M M M  n un w w

SER
litewski tłusty kilo od 1.20

polec®

Zwiedryóski
Wileńska 36. tel. 1224.

NABYTY za dobrych czasów 
aparat kinowy wraz z objekty- 
wers, dziś zmuszouą jestem zbyć 
sprzedam za niską cenę. Zobaczyć 
aparat można w Podbrodziu, ul. 
Generała Żeligowskiego Nr. 8 
a z właścicielką porozumieć się 
o cenę Zygmnutowska 4 m. 11— 
12 w po południowych gudzinach.

SPRZEDAM  folw ark 34 ha, pow iat 
Grodzieński. Inform acje: Zdrojewski,, 
poczta Miadzioł.
___________________________ i

O K A ZY JN IE —  tanio- sprzedaje s i ę : ; 
otomanę, kredens, stół i  krzesła oraz | 
garn itu r salonowy, lam py; obrazy i! 
różne drobiazgi. Codzień do 11-ej ra -  j 
no i  od 2 do 6 po poł. Jagiellońska! 
N t. 3 m. 18. \

SPRZEDAM  sklep sP°żywczy (w cen­
tru m  'uh przyjm ę w spólnika - czkę e- 
W entualnie um iejącą dobrze gotować i 
tp . adres w  Redakcji.

F O R T E P JA N  mały, cziamy w dobrym 
stanie okazyjnie do sprzedania — Sło 
wackie^o 17 m. 27.

(

L o k a l e ;
W iw w w w w w w w  M » m m  »

DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania
6-cio pok. ze wszelkiemi wygo­
dami. Kolejowa 15.

NAUCZYCIEL gim nazjalny o pełnych 
klwilifikacjach, najlepszej op in ji po- 
szuk rje  pracy. Specjalność:polski, nie 
miecki, łacina. Ja n  Lech, Legjonowo 
k. W arszaw y ul. Batorego 22 m. 3.

PosziKnle n a
Sierota 18 letnia panienka skoń­
czyła kurs trzyletni im. Maryi 
Konopnickiej i 3-letcie kursa bit 
liiniarstwa, haftu i krawi^cczyzuy 
Zdolna, zręczna poszukuje pracy 
przy dzieciach czy jako pomocni­
ca D*ni domu—zgodzi się na 
wszystko byle pracować i nie 
ciążyć społeczeństwu. Zgłosić się 
na Zarzecze 5—2 dla sieroty.
B. urzędnik lat 38 posiadający 
długoletnią praktykę biurową, 
z dobrą znajomością Uitawcdaw  
stwa administracyjnego i społecz­
nego pozostający z górą od 3-ch 
lat bez ptscy, obarczony trojgiem 
dzieci znajdujący się w skrajnej 
nędzy prosi łaskawych ofiaro­
dawców o pracę w charakterze 
biurowym w mieście lub na pro­
wincji. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. „Słowa* pod .Litość*.

MŁODA in teligentna osoba łagodnego 
charak teru  znajdująca się w  ciężkich 
w arunkach przyjm ie jakąbąd i pracę. 
K ochą dzieci, może zaopiekować się 
chorymi. O ferty  do A dm inistracji anb 
„Pra(Ca“ .

B. KAPITAN W. P. BEZ ŚRODKÓW 
DO ŻYCIA, tą  drogą prosi o wsparcie 
dla siebie, żony i dwojga dzieci. Jai r 
specjalista fachowiec może pod ją ł Ł-ę 
robót murarskich, budowlanych, rzfi- 
biarskieb i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 — 15 w  dnie po­
wszednie.

m im m u m a  aam s,

R ó ż n e
r i f ł ł f ł n

K IE R O W N IK  starszy  bezdzietny ma- 
te rja ln ie  niezależny ożeni się ze s ta r  - 
szą Panią. O ferty ,K rucza 18 skrytka, 1

SKRADZIONO row er Nr. 1240 od Zy 
gm unta Fiedorowicza zamieszkałego w 
folw arku Czernice, gm. Rudomińskiej 
n a  ul. A dam a Mickiewicza N r. 20.

ŻONA BEZROBOTNEGO gorąco pro­
s i o pomoc m aterja łną  n a  leczenie zę 
bów syna którego pragnie oddać do 
szkoły, gdzie zostanie przy ję ty  dopie­
ro  po'wyręczeniu zębów. Łaskawe ofi* 
ry  prosi składać m  Adm. „Słowa 
sub „Dla syna“ .

W *<ławcA; S taa is tecy Lh-uka-rnia „Słowa", ul. Zarazo ' Redaktor Henryk Kassyaoowkg


